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Petersburg , 26 Lutego (10 Marca).
Rada Pańs t wa ,  zdan i em s w e m  najwyżćj  z a t wi e r dz o ne m 

d. 7  Stycznia,  uchal i la w uz u pe ł n i en i u  w ł aś c i wy c h  a r ty k u
ł ów kod ex u  kar  g łó wn y ch  i p o p r a w c z y c h ,  p os t anowi ć .  „Kto 
okaże k rn ą b rn o ś ć  lub n i eu l eg ł ość  ż a n d a r m o m  lub innym 
s ł ug o m  pol i cy jnym,  wy zn a c z o n y m  dla p i l nowania  p o r zą d k u  
po d cz a s  z j azdów i z e b r ań  l ud u  na p a r a d ac h ,  pub l i cznych  
s p a c e r a c h  i oko ło  t ea t rów,  i uie zważa j ąc  na c zyn i one  mu 
p r ze ł ożen i a ,  nie  p r zes t an i e  u p i e r a ć  s i ę  w na rusze n iu  p o 
rządku.  m e d o p u s z c z a j ą e  się ws zakże  ż a d n e g o  gwa ł tu ,  ten 
p o d p a d n i e  za to karze p ieniężnej  od 10 do 2 5  rubl i ,  lub 
a re sz towi  na p rz e c i ąg  od dni  s i edmi u do t r zech  t ygodni ,  ze 
względu  na okol iczności  mmćj  l ub  więcćj  obc i ąża j ące  lub 
zmnie j sza j ące  winę,  oraz  na s t an lub s top i eń  w i n n eg o .  Za 
skrzywdze ni e  w takich p r zy p a d k a c h  ż a n d a r m ó w  i i noycb  
po l icy j nych  s ług  p r zez  pob i c i e  l u b  i nny jafcmie g w a ł t o w n y  
czyn,  winni  u l egną  a r esz towi  na p r zec i ąg  od  t r zech  t ygodni  
do t r ze c h  mies i ęcy .  Ci, co ze lżą  ż a n d a r m ó w  lub  i nnych  
s ł u g  pol i cyjnych n i eprzyzwoi t c r a i  ob r aż l i we mi  s łowy:  p o d 
p a d n ą  karze  pieniężnćj  od  ł do  10 rubl i  lub  a resz towi  na 
czas  od dni t r zech do  s i edmi u,  s t o so wn ie  mi ar y  p r z e wi n i e 
nia i s t any wi n ne g o .  Wszys tk i e  p o m i e n i o u e  kary b ę d ą  w y 
mi e r za n e  w s tol i cach p r zez  Zarzady  Pol icyjne,  a w in
nych  mi as t ac h  przez  r ządy  g ub e r n j a l n e ,  — Uwaga  I sza .  
Osoby;  nie wyję t e  od kar  c i e l esnych,  zami as t  p o s t a n o w i o 
nego  na wszystkie  powyższe  p r zypadki  a r e sz tu , s ka z a n e  b ęd ą  
na o d p o wi e d n i ą  j e g o  zak resowi  c h ł os t ę  rózgami ,  w e d ł u g  
pr awi de ł ,  p rz e p i sa n y ch  w a r tykule  8 8  k o d e x u . — Uwaga  2. 
Kiedy z j a k i c h b ą d ź  okol iczności ,  wyższa Z wi e r zc hn o ść  uzna 
za p o t r z e b n e  p os t a wi ć  ż a n d a r m a ,  dla s z c z e gó l ne go  s t r z e ż e 
nia j a k i eg ob ą d ż  p os t e r un ku ,  z ka r ab i ne m,  lub inną  j aką  o b 
n aż o n ą  b r o n i ą  w ręku,  w t ed y  ż a n d a r m  t a k o wy  u w a ż a n y  jes t  
jako szy ldwach ,  i za o p ó r  j e m u  lub  uczyn i oną  m u  obe l gę  
winni  u l eg ną  ka r om p r z e p i s a n y m  w u s t a wi e  karnćj  wo j -  
skowć j ,  za o p ó r  s zy l dwachowi  lub za j ego  zelżenie.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N a j ja ś n i e j s z y  P a n ,  w  skutku przedstaw ienia JO. 

Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a jm i ło ś c iw ie j  do
zwolić raczył wychodcom Polskim: Alexandrowi 
Dom a szu r  s k ie m u i Ignacemu tgn at o wsfciem u, z k tó
ry  eh pierw szy przebywa w Śardynji, drugi zaś 
we Francji, powrócić do K rólestw a Polskiego , na 
zasadach N a jw y ż s z e g o  Ukazu z dnia 1 5  (2 7 ) Maia 
1 8 5 6  roku.

—  Rada admi ni s t r acy jna ,  na pos i edzen iu  z d 22 Lutego 
(6  Marca)  r b mi anował a .  Księdza Józefa T w a r o w s k ie g o , 
kanonika  ka t edry  Podlnskićj ,  p r a ł a t e m  d z i eka ne m tejże ka
t e d r y . - —Ks. Andrzeja  Z a w a d z k i e g o ,  kanonika  ka t edra lnego,  
p r a ł a t e m  a r ch i d i a k o n e m  ka t edry  Podlaskićj  — Ks. Adama  
B ia ło b rzesk ieg o , kanonika  honor .  Pod lask i ego  p r obosz c z a  
w Skibniewie ,  p r a ł a t e m s cho las tyk iem ka t edry  Podlaskićj .  
Ks. Kazimierza D obrow olsk ie go ,  kanonika honor .  L u b e l s k i e 
go. p ro b o sz c z a  w Międzyrzecu,  p ra ł a t em k us t oszem kat edry  
Podlaskićj .  — Ks. W a w r z e ń c a  D raha lsk iego ,  kanonika  honor .  
Pod l ask i ego  p r ob o s zc z a  w Wo h yn i u ,  l y m  kanon i ki em ka 
t ed r y  Podlask i ć j . — Ks. Toma sza  R adz iszew sk iego ,  kanonika  
h o no r .  p r ob .  w Ni emojkach ,  2 im kanoniki em ka t edry  P o 
dlaskićj .— Ks. Tytusa  Zegart ,  p r ob  w Kodniu,  3 i m k a n o n i 
kiem ka t edry  Podlaskićj .  — Ks. Jana  Struss ,  dz iekana Gar -  
wol i ńsk i ego  p r o b .  w  Os t rówku,  4 ym kanoni ki em ka t edry  
Podlaski ć j .— Rs. I gn ac e g o  Jemielit ly ,  kanonika  honor .  P o 
dl ask i e go  prob .  w Wę gr owi e .  5 v m  kanonikiem ka t ed r y  P o 
d l a s k i ć j — Ks. Fel icjana W o jn o ,  kanonika  honor .  P od la s k i e 
go prob.  w Samo go sz cz u ,  6ym kanoni ki em ka t edry  P o d l a s 
kićj.—  Ks.  Józefa Ż a r n o w s k ie g o ,  poddz i ekan i ego  i p r o b o s z 
cza w Garwol in i e ,  7 y m  kanonik i em ka t ed r y  Podlask i ć j .—  
Ks. Andrzeja  K ra su sk ie g o ,  poddz i ekan i ego  i p r ob o s zc z a  
w Że l echowi e ,  8ym kanoni ki em ka t ed r y  Podlaskićj .

—  R ada Lekarska na posiedzeniu swem z dnia 
26 Lutego (1 0  Marca) r. b. przyznała, Antoniemu 
W yszytiskiemu, pomocnikowi W eterynaryjnem u, 
stopień w eterynarza (Medici veterinarii).

—  Mianowani :  naczelnik u r z ę d u  p o cz t o we go  w Często-  
wie r a d c a  honor .  K oźm ińsk i ,  nacze ln ik i em g u b er n i a l ne g o  
ur zędu  p o c z t o w e g o  w Ra d o mi u :  se kre t ar z  exp ed vc j i  d r u 
ków za rządu  ok ręgu  p oc z t o we g o  S t an i s ł aw  S zm i tk o w s k i ,  
nacze ln ik iem urzędu  poc z t owe g o  p og r an i cz n e g o  w Często
chowie ;  r ac hmi s t r z  t egoż zar ządu  Macićj  S to d o łk ie w ic z ,  s e 
k r e t a r z em expedyc j i  d r uków;  se kre t ar z  u r z ę d u  p o c z t ow e g o  
w Łowi czu  Antoni  Bobiński ,  r a c h mi s t r z e m z a r z ą d u ;  s e k r e 
t arz  u r zędu  p o c z t o we g o  w  Pi o t rkowi e  Witalis M akow sk i ,  
s ek re t a r ze m  u r zę d u  p oc z t o we g o  w Łowiczu;  adjunkt  tegoż 
z a r ządu  Michał  C h a r la m p o w ic z ,  s e k re t a r ze m urzędu  po cz t o 
wego  w Piot rkowie,  kancel i s t a  z a r ządu  Antoni  Kobyłecki,  
ad j unk t em zar ządu  p oc z t ow e g o .

— Onegdąj w kościele SgoK rzyża, ogodz. 1 lej 
rano, JW . JX . Benjamin Szym ański biskup djece- 
zji Podlaskiej, w assystencji miejscowego prefe
kta i duchow nych zgromadzenia KK. M issjonarzy 
połączył związkiem dwie znane w kraju  tutejszym

rodziny, w osobach JW . Leopolda hr. Poletylły  
dziedzica dóbr W ojsławice w gub. Lubelskiej, a 
syna JW . Alojzego Poletylły i niegdy Teressy 
z Trze oleskich: z panną P elag ją Mlodecką, córką 
niegdy Jana-Kazimierza, i żyjącej JW . D oroty  
z Potockich, Mlodeckich, dziedziców dóbr W a r
ko wice w gub. W ołyńskiej położonych. P rzystą
pienie do ołtarza tej zacnej młodej pary , poprze
dziła wotywa; a z błogosławieństwem dostojnego 
biskupa, połączyły się serdeczne życzenia obec
nych dla nowożeńców, którzy tegoż dnia opuścili 
W arszaw ę, udając się do dóbr pana młodego.

(Kur je r  Warszawski).
M a g is tra t  m ia s ta  W a r s z a w y . —  W skutku obwies zczen ia  

p o d  dn i em 10 (22)  Grudnia  r. z. do p i sm c z a s o wy c h  p o 
d a ne go ,  a pod  d. 2 3  Stycznia  ( 7  Lute go)  r. b.  p o n o w i o n e 
go,  zgłosi ło się 3 2 c h  s łużących płci  męzkićj  p r a g n ą c y c h  k o 
r zys t ać  z l egatu t es t a me n t e m  ś. p.  Józefa W a w r z y ń c a  Z a - 
charki ewicza  członka Wa r sz aws k i ch  d e p a r t a m e n t ó w  r z ą d z ą 
cego  s e n a t u  na n ag r od y  dla s ł uż ąc yc h  ce lu j ących w i e r n o 
ścią,  m or a l n e m  p r ow a d z e n i e m  się i d ługo le tn i ą  na  j e d n e m  
mie j scu  s łużbą  p r ze z na c z one go ,  k tó r e  koleją  lat  raz  dla s ług  
pici  męzkićj  d rugi  raz dla s ł ug  p ł c i  żeńskić j  rozdziel i ć  się 
mają ,  a w  r. b.  w tćj kolei  dla s ł uż ąc yc h  płci  męzkićj  przy
p a d ł yc h .  Po s p r a w d z e n i u  w ł a ś c i w ą  d r o g ą  ich kwalifikacji  
i j ak n a j sk rupu l a t n i e j sz em p o r ó w na n i u  p r a w  p od  tym wz g lę 
d e m  przez nich n ab y t yc h  s t o s ow n i e  do  w a r u n k ó w  przez  t e 
s t a to r s  oznacz onych .  Magi s t r a t  na p os i e d ze n iu  s w ć m w  d.  
5 ( 17J Mnrca r. b. o d b y t em  p r zyz na ł  n a g r o dy  n a s t ę p u ją c y m 
s ł uż ącym,  jako p o s i ada j ącym kwali f ikacją p od  w zg lę d e m 
d ługo l e t nośn i s ł użby ,  n i ez mi en n eg o  do s w y c h  p ańs twa  p r z y 
wiązania ,  i mo r a l n eg o  p os t ę p o wa n i a .  \ .  N ag r od ę  ł s z ą  rs.  
1 50  F ra nc i sżkowi  K u r ta  lokajowi  u JW.  Ta j nego  Radcy Ba-  
den i ego  zo s ta j ąc e mu  2.  N a g r od ę  2 g ą  rs.  7 5  lokajowi  u JW.  
J X  Deker t a  P ra ł a t a  Maciejowi  K os ińsk iem u ,  który j uż  raz 
n a g r o d ę  klassv 3ćj  o t r zymał ,  a t e raz  za k on t yn uo w a n ie  
s ł uż by  w t ć m s a m o m  mie j scu  z r ó w n ą  go r l iwośc i ą  o t r zymuje  
w myś l  legatu n a g r o dę  klassy 2 ej. 3.  N a g r o dę  3cią rs.  4 5  
Ant on i emu S zu m iń s k ie m u  l okajowi  u JW.  S t an i s ł awa  Kos -  
seckiego.  N a g ro d y  te w d. 7 ( ) 9 ;  Marca  r. b.  t. j. w dniu 
p r zez  t es ta tora  do r o zd awn ic t wa  n a g r ó d  p rze z n a c z o ny m,  na  
p ub l i cznem pos i edzen iu  Magis t r a tu w  o b e c  z a p r o s z o n y c h  
na ten akt  ich p an ó w,  którzy na t akowy  p r zy b yć  raczyl i  p o 
wyższym s ł uż ąc y m d o r ę c z o n e  zostały.  O czem Magist rat  
poda je  do  publ i cznej  w i a d o mo ś c i  dla zachę ty  s ług,  ab y  
w ś lady o b d a r o w a n y c h  ws tę pu j ąc  na p o d o b n e ż  n a g r o d y

D W A  U S T Ę P Y  Z P A M I Ę T N I K Ó W .  
K a i e t a n a  H o ż i n i a n a .

SEJMIK LUBELSKI W  ROKU 1787.
(Ciąg dalszy).

W godzinę potem, przybyli do mego ojca 
oboźny W itosławski, i kilku przyjaciół księ
cia, z powitaniem go i z zaprosinami do księ
cia.^ „Miałem zaraz udać się do księcia jego
mości, rzekł mój ojciec, ale potem co się dzie
je (tu opowiedział im wszystkie dokonane 
gw ałty) nie ruszę się bez Salvum conductum 
od księcia, bo nie śmiem mojej osoby narażać 
na niebezpieczeństwo. 44 Ci mu odpowiedzieli że 
wie już ksiąźe o niektórych wydarzeniach, 
cierpi na nie, i już rozesłano do dowódzców 
każdej podlaskiej wioski osobno koczującej, 
aby rozbujałych panów braci w porządku u- 
trzymali. Nie mało to kosztowało księcia i 
perswazji i pieniędzy, bo każdy dowódca do
piero przyrzekł porządek utrzymać, gdy wziął 
kilkanaście dukatów na rękę. Książe uprze
dził ojca mego z swoją wizytą, a gdy wszedł 
do jego pokoju z panem Stanisławem Potoc
kim i z innemi panami, rzekł: „Sędzio kocha
ny nie posądzaj mnie, żebym upoważniał te 
wypadki, których sobie panowie bracia szla

chta Łukow ska dozwoliła, cierpię na nie, lecz 
już uprosiłem że się nie pow tórzą.“ — „Ale 
mości książę, w tej pewności, że jednomyślnie 
wykrzykniętym będziesz na posła, bo o to 
prosić w. ks. mości nam należało jakeśmy to 
uczynili, nie jemu się starać, czy potrzeba by
ło taki tłum sprowadzać, z którego wielu ni
gdy miasta nie widziało.“ —• 3,Mój sędzio, od
powiedział książę, kto się na gorącej wodzie 
sparzy, ten na zimną dmucha; wreszcie mniej 
tu ja , jak  moi zbyt gorliwi przyjaciele i oficja
liści są winni. Ale ja  tu przyszedłem cię p ro
sić, abyś się pozwolił wpisać na iistę kandy
datów. Nie odmawiaj. Ja  ciebie w imieniu oj
czyzny wzywam, już z tobą będziem mieli pię
ciu kandydatów, szósty może nam sie w ko
ściele objawi. Sejm następujący będzie nader 
ważny, okoliczności sprzyjają, albo teraz albo 
nigdy.44 — Staliśmy wtedy obok naszego oj
ca, ten rzekł: „Mości ksiąźe, sejm przyszły 
potrwa, i może się stać nieustającym, na tak 
długą posługę w stolicy, ci mi me pozwalają, 
i wskazał na nas, przytem urząd mój sędzie
go przywięzuje mnie do Lu blina, nie mógłbym 
razem dwom obowiązkom wydołać.44 — Ksią
że na to uścisnął nas, zaczął głaskać mówiąc: 
„przyczyńcie się do ojca, ja  krajowi, jemu i

wam prawdziwie dobrze życzę. Nie odmawiaj 
kochany sędzio! nie lękaj się wydatków, bę
dziesz sta ł w moim domu, i żyć będziem jak  
przyjaciele, a  urząd twój zastąpi podsędek, 
lub na kadencje, będziesz mógł zjechać.44 — 
„Mości książę wydatków się nie lękam, gdy 
idzie o dobro kraju, lecz książę znajdziesz wie
lu zdolniejszych odemnie, co przyjmą tę po
sługę i ofiarę w. ks. mości.44 Lecz książę nie 
ustąpił, użył tyle czarującej uprzejmości, czu
łości, uściskań i próśb, żenakoniec ojciec mój 
przyjął kandydaturę.

Kto był, co był książę jenerał Czartoryski, 
każdy wie. Nie wiedzących odsyłam do bio- 
grafji jego przezemnie na wezwanie-syna jego 
najstarszego napisanej, a  na francuzki język 
przełożonej i drukowanój, oraz do pochwały 
jego, przez Fryderyka hr. Skarbka, w Towa
rzystwie przyjaciół nauk wyrzeczonej.

W  wigilję sejmików, przybył do Lublina 
książę Eustachy Sanguszko, udał się do księ
cia, i oświadczył chęć podania się na kandy
data, a że już miejsca nie było, dowiedziawszy 
się, że mój ojciec znaglony jedynie kandyda
turę przyjął przyszedł do niego z prośbą, aby 
mu jej odstąpił. Chętnie to mój ojciec uczynił 
i w dzień sejmiku udano się do kościoła. Lu-



w  c za s i e  z a s ł u ż y ć  m o g l i .  —  P r e z y d e n t ,  r z e c z y w i s t y  r a d c a  
s t a n u  A n d r a h U . — N a c z e l n i k  k a n c e f t a r j i  L u c e ń s k i .

area r. b. odbędzie się na cel 
dobrocżya g f  t w salaeli redutowych. Po
dwójnie bęcu.. wa d i a  Warszawian ta uro
czystość muzykalna, bo dadzą się tam słyszy ć 
nowo pojawione a sympatyczne juz’ talenta jak 
młody Lotto uwieńczony uczeń konserwatorjum 
Paryzkiego, i znakomita amatorka pani Późń... 
która z prawdziwym z’alem lutowników sztuki 
oddawna nie. dala. się j,uż publicznie slyszyć. Nie 
jest tu pole rozszerzać się nad zasobami i silą 
tego niezwykłego talentu, który tak szybko kilko
ma publicznemi wystąpieniami zjednał sobie 
szeroki rozgłos u nas. W ybór sztuk z których 
ma się koncert składać, trafny i dobrze zastoso
wany do talentu artystów i amatorów którzy biorą 
w nich udział. Będzie to wszystko muzyka po
ważna , i wymagająca sumiennego wykonania
0 którem można nie wątpić.

— Na posiedzeniu Komitetu Nowej Resursy, 
łącznie z reprezentantami odbytem dnia 18 b. m. 
wybrani zostali, przez balłotowanie, na członków 
tegoż towarzystwa: PP. Juljusz Altdorfer, Seweryn 
Brajezews/ci, Karol Hielle, Józef Łyszkiewicz, K a
rol Maston, Wojciech Olewiński, Jan Stanisław 
Pawlik, Józef Słonczyński, Józef Stankiewicz.

*  Życie św. Jadwigi, przez ks. Augustyna Lip
nickiego, wyszło niedawno w W ilnie u Mauryce
go Orgelbranda; w 12ce str. 363. 1856. Poleca
my to dziełko czytelnikom lubiącym religijno-hi- 
storyczne książki. Nieznaliśmy dotąd ks. Lipni
ckiego, ale dla z’ycia św. Jadwigi witamy go z ra
dością w naszem gronie literackiem. Kapłan to 
natchniony, pełen wiary, a co zatem idzie, i ser
ca, pełen nauki i sądu. Dziełko, które nam dał o 
św. Jadwidze, nie jest właściwą bjografją, bo dla 
tego, żeby bjografję dokładną świętej księżny na
pisać, historyczne nasze źródła zainało podają 
wątku, a największy erudyt niezwiąże zgrabnie 
w  jedną całość kilku oderwanych szczegółów. Mo
żna daleko łatwiej pisać o św. Jadwidze jako o 
wielkiej duszy i serca niewieście, można pisać ojej 
miłosierdziu, o jej miłości dla bliźnich, można mó
wić o chrześćjańskieh czynach jej żywota, bo do 
tego inaterjałów, legendy i podania zachowane po 
starych księgach i klasztorach, dostarczą, ale nie
wiele pisać można o jej życiu pubłicznem, histo- 
rycznem, że się tak wyrazim, narodowem, bo do 
tego kronik tak bardzo szczegółowych nie ma. 
Osoba tak poważna, tak święta, tak wielki wpływ 
wywierająca na krainę swoją, na męża i syna, 
zapewne nie w jednym wypadku dała się poznać, 
ale że pracowała w ciszy, źe w skromnej postaci 
chrześćjańskiej niewiasty rzadko wychodziła po 
za domqwe koło rodzinne, historja nietyle spa
miętała jej czynów, ile ich niezawodnie było. Je- 
dnem słowem, pisać można wiele o świętej, ale 
mało o księżnie. Niewątpimjednak, żepostępnau
ki, postęp badań i tę publiczną stronę żywota św. 
Jadwigi kiedyś rozjaśni, chociaż cokolwiek. Ks. 
Lipnicki skrzętnie zebra! te wszystkie fakta żywo-

bo niespodziew ano się żadnego gw ałtu, i zgo
d a  by ła  praw ie pew ną, jednak  uw ażałem  że 
prócz księcia k tó ry  by ł w e fryzurze, w k ap e
luszu i w m undurze lubelskiem , inni panow ie 
ja k  Stanisław  Potocki, Rzew uski, Sanguszko, 
mieli na  g łow ach czapki grubo w atow ane, i
1 przy m undurach nie szpady, lecz n a  bando- 
ljerach pałasze. T łum  nie m ógł się pom ieścić 
w  kościele, nie m ała  część szlachty zosta ła  na 
błoniach nad B ystrzycą, przy szatrach, becz
kach  i kufach, druga nap e łn ia ła  kury tarze, i 
dziedzińce klasztoru, Ogon jej w łóczył się po 
ulicach. Przecież sejmik odbył się spokojnie, 
w ykrzykniono jednom yślnie w szystkich k an 
dydatów , do których przybył stolnik W ybra- 
now ski, sędziwy i szczery obyw atel, k tórego 
szlachta lubelska n a  rękach  p rzyniosła  przed 
m arszałkow ski stolik. Książe w krótkiej m o
wie, podziękow ał braciom  za w ybór. Pierw szy 
raz- w tenczas usłyszałem  głos pan a  S tan isła 
w a Potockiego wym owny acz n ieprzygotow a
ny.. P o  wyjściu z kośc io ła  udali się wszyscy 
obyw atele n a  obiad do księcia. Po przygoto
w aniu laudurn i instrukcji d la  posłów , zaczę
to się rozjeżdżać, a  szlachtę rozwozić, znikł 
tab o r z łąk , lecz jeszcze przez tydzień cały, 
pełno było w łóczęgów  z szablam i po mieście,

ta publicznego księżnej, o jakich mógł tylko w źró
dłach znaleźć wiadomość, ale że mało ich znalazł, 
nadał formę nie tak opowiadania, jak  rozmyślań 
swojej księdze, z czem jej bardzo do twarzy. W y
padło z tego, źe faktów nie podawał chronologicz
nie, ale je gruppował według pewnej myśli, życie 
księżnej dzieląc na poglądy. Rozważał zatem św. 
Jadwigę z pięciu stanowisk chrześćjańskiej nie
wiasty, jako to: dziewicy, żony, matki, pani do
mu i wdowy. W poglądzie odrębnym na każdy 
z tych stanów, które z kolei święta małżonka Hen
ryka brodatego przechodziła, zastanawiał się nad 
zaletami i cnotami księżnej. Ma wiec dzieło księ
dza Lipnickiego więcej legendowy niż historycz
ny pokrój i nie jest właściwie, jako powiedzieli
śmy, żywotem, ale raczej rozmyślaniem nad ży
wotem. To zaś tein więcej widoczne, że każde o- 
powiadanie, czy to o żonie, czy o matce, czy o 
wdowie, autor poprzedza moralnemi wstępami, 
w których daje obrazy to chrześćjańskiej dziewi
cy, to żony, to pani domu, to wdowy i po tych 
dopiero wstępach, szykuje stosowne fakta. Stara 
się porównywać obraz z osobą którą wybrał i po
kazywać ile św. Jadwiga zbliżała się do ideału 
w różnych położeniach znajdującej się niewiasty. 
Nie jest to rzecz tak łatwa jak  się zdaje, wybra
wszy podobną formę opowiadania (która tutaj je 
dnak jedynie możebnąbyła) zająć czytelnika. Ckli
we moralizowania nieraz znudziły. Historyk zabie
rający się do czytania takiego dzieła, nieraz się znie
chęcił, kiedy szukał np. studjów i nowości, a zna
lazł kazanie, Ale ks. Lipnickiemu udało się to do
skonale, co właśnie dowodzi, że jest pełnym zdol
ności kapłanem. Wymowa tryska z pod jego pió
ra i oderwać się od książki niepodobna, l o  wy
mowa kaznodziejska, to zapał wiary. Pojmujemy 
teraz, źe ks. Lipnicki ślicznie się może ukazać na 
ambonie z tą swoją erudycją naukową i kościelną, 
z tym swoim językiem rzewnym a uroczystym. 
Piękna to bardzo książka, podnosząca ducha, cho
ciaż nierozświetlająca tajemnic przeszłości, co ty
tuł zdaje się zapowiadać.

Przypominamy sobie owe spory o św. Jadwigę, 
jakie to niedawno za pośrednictwem Pamiętnika 
rel.-mor., toczyli z sobą kś. Mętlewicz i p.Kuchar
ski. Polemikę rozogniła; a raczej dała jej liasło 
kwestja Nawojki, rozbierana przez nas w Dzienni
ku, co nawet spówodowało do odezwania się Bi- 
bljotekę Warszawską (Wieczorkowski) i obiedwie 
gazety nasze, W arszawską (p. Zochowski) i Co
dzienną (p. Kucharski). Otóż dowiedzieliśmy się 
wtenczas z nieinałem zadziwieniem, że p. Kuchar
ski zajmuje się żywotem św. Jadwigi i przekładem 
na język dzisiejszy je j książeczki do nabożeństwa, 
którą pierwotnie w Poznaniu wydał Motty. Nad 
przekładem owym pracował także zmarły za wcze
śnie grammatyk nasz Aloizy Kalixt Kozłowski, 
chociaż tutaj właściwie nie tłómaczeń było potrze
ba, ale wydania książeczki nową ortografją i pe
wnych objaśnień filologicznych; tak mało kocha
ny nasz język zmienił się w ciągu czterech, pięciu 
wieków, że przekładów nie potrzebował; rozumie
liśmy wszyscy, nieucząc się języka dawnego, sta- 

 ...................................  W BBBBWWP
przecież że trybunał zaczął swoje posiedzenia 
i garnizon pow rócił do m iasta, rów nie w m ie
ście katolickiem  ja k  żydowskiem  ustaliło  się 
bezpieczeństwo i spokojność, jed n ak  ja k  n a  
każdym  praw ie sejmiku tak  i n a  tylu, dwóch 
czy trzech szlachty um arło  z p ijaństw a, tyleż 
zleciało z drugiego p iętra  ż okien, i potłukło 
się lub. zabiło.

W  przerwie, czasu między tym  sejm ikiem  a  
rokiem  1791 w którym  już p raw o sejmowe 
1788 przepisało porządniejszy sposób sejmi
kow ania, i przez surow e kary , zabezpieczyło 
osoby od gw ałtów , byłem  jeszcze świadkiem , 
już mniej tłum nych, lecz tym sam ym  trybem  
odbyw ających się zgrom adzeń. W spom nę w y
padk i na  nich w ydarzone, d la wiadomości 
obecnego nieśw iadom ego daw nych instytucji 
polskich pokolenia, i d lau ła tw ien ia  mu pojęć, 
co to je s t to g łosow anie pow szechne, z ognis
k a  w szystkich teorji i szaleństw  z P a ry ża  gło
szone jak o  szczyt rozum u (a) którego ten kraj 
ta k  oświecony s ta ł się teraz igrzyskiem  a  my 
padliśm y jego ofiarą, chociaż u nas 300,000 
ludności n a  szesnaście m iljonów ten przywilój 
służył, a  w e Francji czw arta część m ieszkań-
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tut wiślicki. Praktyczniej wziął się do tego dzisiaj 
ks. Lipnicki, bo do życiorysu świętej załączył jej 
książeczkę z modlitwami, zmieniając tylko piso
wnię i gdzieniegdzie wyrazy zadawniałe nowemi 
zastępując, bez żadnych innych dodatków i obja
śnień. Życiorysu też nie obiecywał, ale go napi
sał i ogłosił drukiem; dotrzymał zatem więcej niż 
ci co obiecywali. A do Pragi czeskiej nie pisał py
tać się czy św. Jadwiga pochodziła z Meranu, czy 
z Morawji, bo naprzód elementarna to była wia
domość, a  powtóre, ubliża uczonym polskim py
tać się o to cudzoziemców, co sami lepiej od nich 
znać i wiedzieć powinni- Książeczka modlitw św. 
Jadwigi osobno wyszła i sprzedaje się też osobno 
bez życiorysu, jednak warto jedno i drugie kupić.

Zwrócimy przy tein zdarzeniu uwagę na pełną 
znaczenia i pociechy okoliczność, źe Litwa do
starcza literaturze naszej w obecnej chwili znako
mitych bardzo pisarzy ze stanu duchownego. Zda
je nam się, źe żywot św. Jadwigi jest pierwszą 
drukowaną pracą ks. Lipnickiego, pierwszą a wy
borną. To rękojmia dla przyszłości autora. Aprzed 
nim iluż to natchnionych, wymownych kapłanów 
pojawiło się w literaturze ze stron litewskich? jak  
otoWaźyński, Godlewski, Krasiński i t. d. Niedo- 
tykamy tutaj mniej znanych imion, skromniej
szych zasług, tudzież prac na innej dokonywa
nych drodze, choćby i na polu literatury. Ależ 
wstrzymać się nie moźem od radości, na widok te
go co widzim.

Ksiądz Lipnicki jest dzisiaj, chociaż młody, in
spektorem seminarjum dyecezjalnego wileńskiego: 
widzim to z urzędowejrubrycelliwileńskiej nar.b . 
wydanej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
S&epesse Telefirn.ficzne.

L o n d y n  17 M a r c a .  Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby niższej, kanclerz skarbu pan G. Levis, 
oświadczył, źe według traktatu zawartego w przed
miocie kwestji cła na Sundzie, Anglja ma wypłacić * 
Danji summę 1,250,000 fst. jeśli parlament summę 
tę zatwierdzi. Lord Palmerston powiedział, źe rząd 
angielski nie przyjął bynajmniej na siebie zobo
wiązanie wzięcia udziału w przytłumieniu poru
szeń republikańskich jeśliby takowe okazały się 
we Włoszech.

Obie Izby odroczyły się.
P a r y ż  17 M a r c a .  Moniteur zawiera liczne 

nominacje podprefektów i radców prefektur. Fre
gata Audacieuse odpłynęła wczoraj z Tulonu do 
portu neapalitańskiego.

T c z e t o  o 18 Ma r c a .  Lody na W iśle dziś się 
ruszyły całą massą. W oda przybrała na półczwar- 
tej stopy. Przewóz tak osób jak  i towarów na rze
ce został przerwany, tylko poczta listow a prze
wożoną jest czółnami. Na Nogacie lód pomimo 
przyboru wody jeszcze stoi.

T u r y n  16 M a r c  a. Dzienniki tutejsze dono
szą za p e w n o ś ć ,  że N a jja ś n ie j s z a  owdowiała C e sa 
r z o w a  Wszech Rossji w końcu b. m. wyjedzie 
z Nicei do Rzymu, przepędzi tam wielki tydzień .
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ców do użytkow ania z niego przypuszczoną 
zosta ła . N igdy ludzie z d ośw iadczenia korzy
stać nie będą. „Felix  quera faciunt, aliena 
pericu la  cautum .“

W  dawnćj Polsce, każdy  szlachcic, chociaż 
by posiad łości nie m iał, m ógł być elektorem , 
z ty tu łu  że szlachcic. S łużba naw et p ryw atna, 
nie w yłączyła  go. W ioski szlacheckie wpom ię- 
szanyna sposobie, przez szlachtę zagonow ą i 
chłopstw o zam ięszkałe były . Ja k  zabudow a
nia szlacheckie, nie różniły się od m ieszkań 
w łościańsk ich , chyba gdzie niegdzie jakim  
dw orkiem , tak  m ieściły w  sobie ludność p ra 
wie w  niczern co do obyczajów  nie oddzielają
cą  się od chłopstw a. Szlachtę jednak  m ożna 
było  rozeznać po kro ju  sukien, po kolorze, a 
szczególniej po szabli przy boku, której naw et 
na ja rm ark u  nie odpasyw ała . Bardziej ona 
podobną by ła  niebieskim  kolorem  kontuszów , 
k apo t, lub opończą z szarego sukna do miesz
czan rolniczych osad, niż do chłopów . Zbliża
ła  się atoli do tych ostatnich rzadko ogoloną 
b rodą i w ąsam inieschludnie utrzym anem i, bu
ty m usiały być koniecznie n a  obcasach dla ró 
żnicy od podkuw ek. chłopskich, lecz brudne i 
cuchnące dziegciem. (d. c. n.)

D O D A T E  K.



następnie w połowie kwietnia powróci do Nicei 
a może kilka dni przepędzi w Turynie.

— Izba deputowanych udzieliła dziś gabineto
wi upowaz'uienie do użycia nadzwyczajnego kre
dytu 5 milj. fr. na fortyfikację Alexandrji. Posta
nowienie to wotowane było 106 głosami prze
ciw 14. (Ft. St. Anz.)

A N G L J A.
Londyn 15 Marca. Lord Elgin wyjeżdża do Chin 

w połowie przyszłego miesiąca. T rudnoby było 
w ybrać człowieka doskonalej usposobionego do 
tego urzędu i łączącego więcej przymiotów do nie
go potrzebnych.

Lord Elgin dawniej z wielkim taktem i najzu- 
pełniejszein powodzeniem spełnił trudne zadanie 
zaprowadzenia w Kanadzie systemu rządu repre
zentacyjnego, który te prowincje uczynił zaszczyt
ną i silną podporą tronu angielskiego, którego d a
wniej były plagą i skandalem. On to także zawarł 
trak ta t wzajemności między Am eryką angielską i 
Stanami Zjednoczotiemi. Bezwątpienia znaleźli się 
ludzie którzy niechętnie patrzyli na to podwójne 
powodzenie lorda i oświadczyli się przeciw nie
mu, ale ci ludzie teraz są bardzo nieliczni a może 
przekonali się o trafności systemu lorda Elgin.

Lord Elgin jest człowiekiem wielkiego talentu, 
cierpliwości i umiarkowania, ma on piękny dar 
łatwej wymowy i wszelkie usposobienie natural
ne do zastosowania się do zwyczajów, tych zktó- 
rerni ma stosunki.

W yw iązał on się tak zręcznie i szczęśliwie 
z trudnej i prawie niepodobnej missji przemienie
nia buntowniczych kanadyjczyków w wiernych ro- 
jalistów  i to bez żadnego skompromitowania go
dności państwa, a popularność jego rozciąga się 
za granicami Wielkiej Brytanji i obywatele sąsie
dnich państw dawali mu dowody wysokiego 
współczucia.

Mamy w lordzie Elgin człowieka którego zasłu
gi głośno są przyznawane przez ogół i jeśli ta je- 
dnozgoduość opinji nie zasłoni jego postępowa
nia przed wszelką krytyką, przynajmniej usprawie
dliwia zupełnie tych którzy go wybrali. [Times).

  Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższej
bill o buncie został już drugi raz odczytany.

(Le Nord).
Londyn 16 Marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby lordów, hrabia Derby miał mowę, w której 
ostro ganił powzięte przez rząd postanowienie 
rozwiązania parlamentu. Następnie mówił o poło
żeniu finansowem i utrzymywał, że w roku 1860 
pokaże się wielki deficyt, jeśli rząd zechce odstą
pić podatku dochodowego, co w r. 1853 uroczyście 
zostało przyrzeczone parlamentowi. Dalej zale
cał rządowi aby względem obcych narodów za
chow ał politykę pokoju i zgody, żeby w w ydat
kach na armję zaprowadził rozsądną oszczędność 
i takowe zastosował do przywróconego obecnie sta
nu pokoju. W  końcu stanowczo oświadczył się 
przeciw zagranicznej polityce lorda Palm erston. 
L ord Granville wystąpił w obronie polityki rządo
wej, i oświadczył, że rząd ma zamiar pomiędzy 
inuemi projektami praw przedstawić także przyszłe
mu parlamentowi projekt tyczący się reformy wy
borczej.

—  Księżna K ent zupełnie wyleczona ze swojej 
słabości przybędzie ju tro  do Londynu.

—  H rabia Bernstorf, poseł pruski, obiadował 
wczoraj u Królowej.

—  Ostatni parlam entarny obiad mówcy Izby 
niższej, a po nim przyjmowania pożegnalne, odby
ły się przedwczoraj. W szyscy obecni w Londynie 
członkowie parlam entu zgromadzili się u niego. 
W ielu naw et z tych którzy poprzednio opuścili 
stolicę, przybyło umyślnie dla okazania swego 
szacunku usuwającemu się mówcy. Ten ostatni 
jak  słychać ma otrzymać tytuł lorda Bromley (od 
posiadłości którą ma w Bromley w hrabstw ieM id- 
dlesex).

— Dziś deputacja z City, mając na czele lorda- 
majora, udała się do przywatuego mieszkania lor-

v da Palm erston i podała mu rezolucję zaufania 
przyjętą na meetingu w Guildhall.

— W ojownicze prygotow ania przeciw Chi
nom odbyw ają się na wielką skalę, a mianowicie 
adm iralicja zajmuje się wysłaniem znacznej liczby 
małych statków kanonjerskich, ponieważ takowe 
z pewnością daleko korzystniejszemi będą d o p ro 
wadzenia wojny morskiej przeciw chińczykom niż 
wielkie i ciężkie okręta. Obecnie znajduje się 15 
wielkich żaglowych statków wojennych z 374 
działami, częścią na wodach chińskich częścią 
w drodze, a oprócz tego 19 paropływ ów z 191 
działami. Później mają tam być posłane z woj

skiem i róźnemi potrzebami wojennemi 25 pa
ropływ ów  z 237 działami, a między niemi 5 stat
ków kanonjerskich po 6, trzy po 4, trzynaście po 
2 działa. Za dwa lub trzy dni paropływ  Transit 
będzie już zupełnie gotowy w Portsm outh  do 
wzięcia na pokład 23go pułku fuzyljerów, a je 
dnocześnie także pułk 90ty wsiądzie na statek Fu
rious, a pułk 82gi i inne jeszcze oddziały wojska 
w dniu 25 b. m. odpłyną do Chin statkiem Hima- § 
Laya. (Pr. SI. Anz.)

A U S T R J A .
Wiedeń 14 Marca. Nowe zmiany przygotowują 

się w wyższych sferaeh rządow ych. Osoby do
brze zawiadomione zapewniają, że arcy książę 
Karol-Ludwik, obecnie gubernator Tyrolu, zosta
nie niezwłocznie powołany do posady gubernato
ra Galicji. Zarząd T yro lu  ma być oddany arcy- 
księciu Stefanowi, który w roku 1844— 47 byl gu
bernatorem Czech, a od 1847— 48 palatynem wę
gierskim. W iadomo że od czasuowej smutnej epoki, 
arcy-ksiąźe Stefan popadły w niełaskę i będąc od
dalonym od dworu, mieszkał zagranicą. Jego nomi
nacja byłaby w tym razie aktem pojednania w ro 
dzinie cesarskiej. (Le Nord).

— Nie bez zadziwienia przeczytaliśmy wczoraj 
w wiedeńskiej Presse depeszę telegraficzną z P a 
ryża, donoszącą, że według Fays Austrja i F ran
cja mają być blizkie porozumienia się w przedmio
cie Księztw N addunajskich.

Któż zechce uwierzyć podobnej pogłosce, chy- 
baby przypuszczał, że polityka austrjacka zmienia 
się z dnia na dzień. Niepotrzebujemy zaręczać że 
tak nie je s t bynajmniej i że wierna sposobowi w i
dzenia który od początku okazyw ała , Austrja 
pozostaje bezwarunkowo przeciwną połączeniu 
Księztw.

Co do Porty, pryw atne wiadomości pochodzą
ce z najlepszych źródeł donoszą, że w K onstanty
nopolu postanowiono opierać się wszelkiemi środ
kami projektowi połączenia, choćby P orta  zmu
szoną została posłać wojsko tureckie do Księztw 
dla utrzymania porządku i obronienia tego co u- 
waźa za swoje prawo.

Jeśli taka ma być odpowiedź P orty  na prote- 
stację uczynioną przez przeszło ośmdziesięciu bo
jarów , którzy skargi swoje przedstawili w petycji 
podanej wielkiemu wezyrowi i mocarstwom które 
podpisały trak ta t paryzki, można przewidywać że 
stronnicy połączenia Księztw spotkają silną oppo- 
zycję ze strony lennego zwierzchnika Mołdawji i 
W ołoszczyzny, jeśli ich projekt nie zjedna sobie 
poważnej większości w dywanach ad hoc, w kom- 
nissji między-narodowej i w konferencji paryz- 

kiej, bo powiedzianem jest w artykule 25 traktatu  
paryzkiego:

»Biorąc na uwagę opinję dwóch dywanów, kom- 
missja bezwłocznie prześle rezultat własnych prac 
swoich do miejsca zasiadania konferencji.

»Ostateczne postanowienie mocarstw uśw ięco
ne zostanie przez ugodę zaw artą w Paryżu m ię
dzy wysokiemi stronami kontraktującem u"

(Independanee Belge).
B E  L G J  A.

BruxeAla 16 Marca. Senat rozpoczął dziś na no
wo swoje posiedzenie. Książe Brabancji i książę 
de Ligne (już zdrów zupełnie) obecnemi byli na 
tem pierwszem posiedzeniu. Senat przystąpił do 
narad nad utworzeniem nieustającej komissji pra
wodawczej. M inister sprawiedliwości oświadczył 
że oponuje przeciw temu projektowi praw a w je 
go teraźniejszym kształcie i na jutrzejszem posie
dzeniu przyrzekł powody tej opozycji dokładnie 
wytłomaczyć. (Pr. St. Anz.)

F R A N C J A .
Paryż 14 Marca. N ota Monitora w yw arła bar

dzo pomyślny wpływ na tutejszą giełdę. W ielu 
kapitalistów dało rozkazy kupna, wielu spekulan
tów chciało podnieść swoje papiery i większość 
kupujących utrzymała swoje pozycje. W ynikło 
z tego, że likwidacja kolei żelaznych, odbyła się 
en łiausse i report nieco się wyprężył. Renta była 
spokojniejsza i utrzym ała się prawie na jednym  
kursie.

— Jeszcze dotąd nie wiemy kiedy się odbędzie 
trzecia konferencja w sprawie Neuszatelu. W edług 
noty przysłanej przez rząd cesarski, gabinet pruski 
został wezwany aby się zdecydował stanowczo, bo 
w przeciwnym razie cztery m ocarstwa reprezento
wane na pierwszem posiedzeniu konferencji, p ro 
wadzić będą dalsze narady według podstawry przy
jętej przez nie na tein posiedzeniu nie zważając na 
nieobecność Pruss przy tych naradach. Zresztą 
nie sądzą tu  żeby opór rządu pruskiego miał się 
znacznie przedłużać i nie przywięzująe bezwarun

kowo wiary do tego co pow iadają o uprzedniem 
już ułożeniu się gabinetu pruskiego z francuzkim, 
na rezultat k tóry  w końcu w ypadnie pomyślnie 
(po pewnym rodzaju oporu który  zadowoli miłość 
własną Pruss), mamy powód sądzić, że rząd  kró
la pruskiego chce tylko w tej okoliczności ocalić 
swoją godność, przed przystąpieniem do rozstrzy
gnięcia nieuniknionego i które przewiduje dokła
dnie.

P P . Piaget i Hoinbert, członkowie rady  szwaj
carskiej, znajdują się obecnie w Paryżu. M ają oni 
polecenie udzielić doktorowi K ern now ych obja
śnień w przedmiocie kwestji spornej. W  tym przed
miocie podróżni przybyw ający z kantonu Neusza- 
tel, zaprzeczają zupełnie pogłoskom o usiłowaniach 
agitacji i prawdopodobieństw ie powstania.

— Potw ierdza się że hr. Morny nie będzie w P a 
ryżu przed początkiem czerwca.

— Nominacje i awanse o których napom ykali
śmy, zostały ogłoszone w Monitorze, niektóre z nich 
nawet uprzedziły o dwadzieścia cztery godzin ro 
cznicę urodzin księcia następcy tronu. P rzypu
szczają że rząd który z powodu zapowiedzianych 
tych bliskich nominacji, nie był wolny od róźno- 
stronnych zabiegów, chciał tym sposobem zamknąć 
dalszą drogę pewnym życzeniom którym  nie mógł 
zadośćuczynić. W iadom o że w niedzielę około 
godziny nabożeństwa, jenerałowie a nawet i w yż
si oficerowie, mają pozwolenie zbliżenia się do 
Jego Cesars. Mości i rozmawiania z nim o intere
sach służby a niekiedy nawet swoich własnych. 
Ogłaszając zatem w niedzielę z rana to co zostało 
postano wiouem, Cesarz zapewnił się, że w tym 
dniu będzie miał tylko w izyty dziękujących, co 
znacznie zmniejszyło liczbę spodziew anych gości.

Nowy projekt podatku od papierów publicznych, 
którego treść podaliśmy obszernie, je s t podobno 
głównie dziełem pana m inistra skarbu, chociaż o- 
pracowany był w sekcjach rady  stanu.

Ambassada turecka zapowiedziała wielki kon
cert na dzień 27my b. m.

— Co do odpowiedzi nadeszłej z gabinetu pru
skiego, jedni mówią że je s t niepomyślną, inni za
pewniają, że przeciwnie król pruski oświadczago- 
towość roztrząsania przyszłego położenia Księztwa 
Seuszatel, ale nie przystaje na to żeby za punkt 
wyjścia przed wszelkiemi rozprawami, przyjm owa
no zrzeczenie się z jego strony wszelkich praw  do 
tego Księztwa. Czy to zatrzym a dalszy postęp 
konferencji? Bynajmniej. W szyscy przejęci są p ra
gnieniem pojednania i potrafią ominąć tę trudność.

Najniepomyślniejszą okolicznością je s t to że je 
den z negocjatorów w Paryżu, pozwolił sobie gło
śnych niekorzystnych wyrażeń względem króla 
pruskiego i to uczyniło rząd  pruski uporniejszym 
w swoich wymaganiach i spowodowało że pan 
Hatzfeld nie chciał wejść w bezpośrednie stosunki 
z tym negocjatorem, co byłoby niewątpliwie do
prowadziło do ułatwienia porozumienia się.

(Independanee Belge).
— Przed koncertem który jak  donieślimy dany 

był w dniu 12tym b. m. w Tuileries, był obiad na 
którym z pomiędzy członków ciała dyplom atyczne
go znajdow ał się tylko pan Hubner. Uważano bar
dzo tę okoliczność i p. minister austrjacki w ido
cznie był uradowany tem odznaczeniem. Niektóre 
osoby upatrują w tem  potwierdzenie pogłosek j a 
kie obiegały o ustąpieniach czynionych przez Au- 
strję w kwestji Księztw N addunajskich.

Dzienniki doniosły że daw ny dom kawalerów 
Sgo Jana w Jerozolimie, ma być wrócony Francji. 
Do domu tego przyłączony je s t dom Sgo Piotra. 
Zwaliska domu w którym pow stał niegdyś sławny 
zakon kawalerów Sgo Jana Jerozolimskiego, stoją 
jeszcze w części i są drogiem wspomnieniem dla 
Francji. H istorycy współcześni Karola W ielkiego, 
opowiadają, że ten wielki m onarcha posłał świetną 
ambassadę do Kalifa A arun A lraszyda i między in- 
nemi grzecznościami otrzymał od niego terytorjum  
które odtąd przybrało nazwę Najświętszej M arji 
łacińskiej. Później ten zakład stał się częścią do
mu kaw alerów maltańskich.

—  Książe Czarnogórski stał się lwem urzędo
w ych salonów. M łody, ukształcony, rozsądny 
z fizjonomją marsową, ma wszelkie w arunki powo
dzenia, a szczególnie zajmuje nowością malowni
czego i z wdziękiem noszonego ubioru. Pod  tym 
względem odpowiada on daleko lepiej, niż ambas
sador perski wyobrażeniom paryzkim. Jest to czy
sty charakter stroju wschodniego, bez przymięsza- 
nia za ciasnych pantalouów ilakierow anych butów. 
Ubiór księcia D aniela i towarzyszących mu dygni-
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tarzy, zb liża  s ię  bardzo do albańsk iego, n a jw y 
tw orniejszego ze w szy stk ich  strojów  greckich. Uzu
pełn ia  go p ew ien  ęodzaj dołm anu p ąsow ego  h a fto 
w an ego  złotem  i ob szytego  futrem.

C zarnogóra skarży się  na szczu p łość  sw ojej zie
mi; ale w  obecnym  stanie traktatów , n iepodobień
stw em  je s t  dać jej w  tym  w zg lęd zie  zupełne zad ość  
u czyn ienie . P o zy c ja  jej w  tym  w zględzie je st  taka  
sam a jak  Grecji, która pow inna um ieć czekać, a 
p rzedew szystk im  uspraw iedliw  ić  je ś li to podobna  
sw oje pretensje, u lep szając stan ziemi jak ą  jej d a 
no. H olan d ja  z tak  szczup łą  przestrzenią sw ego  
terrytorjum , zjednała sob ie tak w y so k ą  w ażn ość  
m orska i  handlow ą; Grecja ma te  sam e źródła; m o
rze otw arte je s t  dla jej d osk on ałych  m arynarzy, 
negocjanci jej zajm ują w szęd zie  p ierw sze m iejsce  
p o d  w zględem  zręczn ości sw o ich  operacji. Czarno
góra ze sw o ją  n iew d zięczn ą  ziem ią, n ie ma tego  
w yn agrod zen ia  i słu szn ie bardzo skarży się że por
ty które daw niej do niej należały, zosta ły  jej ob e
cnie odebrane. Zdaje nam się  że nie w łaściw em  b y 
ło b y  zam yk ać lu d  słab y  liczb ą , ale w aleczn y  i 
przedsięb ierczy , w  szczu p łych  granicach praw ie  
zupełn ie n ieu rodzajnych  gór, przez co cała jeg o  
czyn n ość je s t  przytłum ioną.

J eś li C zarnogóra nie otrzym a żąd an ych  ustąp ień  
co do m orza adrjatyckiego w sp osób  trw ały  i pra
w y , b ęd zie to przygotow aniem  n ow ych  n ieb ezp ie
czeń stw  d la  Turcji, i śm ia łych  sprzym ierzeńców , 
k tórzy  bez w ahan ia  p rzystąp ią  do p ierw szego  
p ow stan ia  m ogącego  w yb u ch n ąć w  prow incjach  
greck ich  P orty .

T o  stan ow i w a żn o ść  p odróży księcia D aniela  do 
Franoji i  zasługuje na baczne zajęcie. (ń? Nord). 

T  U  R  C J A.
W iad om o że w  Sm yrnie d aw no już istn ieje n ie

m iecka gm ina z zakładem  djakonis i szkołą; ale 
przez la t 1 4 śc ie  n ie m iała ona sw eg o  kaznodziei i 
jed en  an glikańsk i m issjonarz zajm ow ał się  ducho- 
w nem i potrzebam i tej gm iny. O becnie dopiero za 
zebraniem  od p ow ied n ich  fun du szów , za in sta low a
n y tu zo sta ł n iem iecki d u ch ow n y  i w  d n iu 2 2 g o  lu 
teg o  od praw ił p ierw szy  raz n abożeń stw o z k aza
niem  w ję zy k u  niem ieckim .

—■ D o n o szą  z T reb izond y, że książę A lexander  
Gagaj-in zosta ł z w ie lk ą  czcią przyjęty  w  K utais, 
ja k o  jeperał-gubernator G urielu, Im eretji, M ingre- 
lj i i A bazji. (Pr. o l .  Anz.J

N o w e p raw o o p rassie w  p aństw ie O tom ańskim , 
m ięd zy  innem i zaw iera co następuje: K ażd y  kto 
ch ce o tw o rzy ć  drukarnię lub litogratję, w in ien  
p rzed staw ić p rośb ę w  tym  przedm iocie do rady  
w y ch o w a n ia  p ub liczn ego  i do rady policji. Te 
d w ie  ra d y  złożą  raporty o tej prośbie do w ie lk ie
go w ezyrostw a . W ie lk i w ezyr w y d a  p ozw olen ie i 
zaw iad om i o tern p olicję, .która ze sw ojej strony  
w y g o tu je  d la  p roszącego  form alne upow ażnienie, 
bez k tórego  nie będzie m ógł b yć o tw orzon y  żaden  
zak ład  tego  rodzaju. N a  prow incjach  prośby' o za 
łożen ie  drukarni, m ają Jiyć p od aw an e do guberna
torów , k tórzy  tak ow e p rzesy łać będą w ezyrow i i 
ten  zakom unikuje je  radzie w ych ow an ia . C złonko
w ie  tej rad y  złożą raport w ielkiem u w ezyrow i k tó
ry  p odp iszw p bzw olen ie. Z każdej książki lub d zieł
k a  drukującego się  w  takich  u p ow ażn ion ych  dru
karniach, jed en  exem plarz ma b y ć  p rzed staw ion y  
rad zie w y ch o w a n ia  p ub liczn ego, bezp ośred nio  j e 
ś li  druk d ok on yw a  s ię  w  K on stan tyn op olu , a za 
p ośredn ictw em  gubernatora je ś li drukarnia je s t  
n a prow incji. R ada stan ow czo  roztrząsać będzie, 
cz y  p rzedstaw ion e jej dzieło nie zaw iera nic p rze
c iw n ego  in teręssom  C esarstw a lub innych  państw , 
lu b  c$y n ie m oże b y ć  w  czem  szkod liw em  d la  pu
b liczności, 0  w artości każd ego  p rzedstaw ion ego  
d?iełąt zd aw ać b ędzie raport w ielkiem u w ezyrow i, 
który  w yćU idrukarzow i, w raz zexem p larzem  przez 
sieb ie podpisanym , p ozw olen ie d rukow auia.bez ktq- 
rego źftdne dzieło n ie b ędzie m ogło  b yć w zięte na 
prassę . C udzoziem cy k tórzyb y  ch cieli zakładać  
drukarnię, d la  w y d a w a n ia  d zieł, w inni będ ą zg ło 
s ić  się  do m inistra spraw  zagran iczn ych , k tó 
r y  im w y d a  p ozw olen ie , w  braku któregp uzna
n i b.ędą w innem i kontraw encji. T ak  sam o o b o w ią 
zani b ęd ą  p o stęp o w a ć  cu d zoziem cy m ający już  
drukarnie, w  każdym  razie k iedy zech cą  drukow ać  
jakie, 4żie)o  lub broszurkę. D rukarze k tórzyb y  po- 
w a ź y lis ic  d rukow ać w  Turcji dzieło n iebezpiecznej  
treści p od  w zględem  p o lityczn ym  lub m oralnym , 
narażą się  n iew ątp liw ie  na konfiskatę przez p o li
cję k siąźęk  w yd ru k ow an ych . Ą utorow ie którzy od 
rządu  ótrzym ąją w yn agrod zen ie  za sw oje prace li
terackie i k tórych  dzieła  są  drukow ane, u żyw ać  
b ęd ą  w yłącznej w ła sn o śc i rzeczon ych  d zie ł aż do  
śm ierci. Żaden drukarz nie b ęd zie m ógł drukow ać

n ow ej ed ycji jak iego bądź dzieła, bez p ozw olen ia  
żyjącego  autora. P rzekraczający te p rzepisy , na
razi s ię  na zam knięcie sw ego  zakładu i karę o d p o 
w iednią  sw ej w in ie i praw óm  państw a. W sz y stk ie  
istn iejące drukarnie w  ciągu  sześciu  m iesięcy  od  
daty tego og łoszen ia , w inne będą p odać prośbę o 
p ozw olen ie d a lszego  istnienia, po u p ły w ie  tego  cza
su, p to śb y  ich  w ca le n ić  będą w zięte na uw agę.

—  W ieczorem  z sob oty  na n ied zie lę ,M eh m et-bey , 
strażnik św ię tych  relikw ji skarbu su ltańsk iego, 
przez którego w inę n iektóre z ty ch  św ię to śc i zo 
sta ły  uronione, zosta ł statkiem  parow ym  rząd o
wym  przew iezion y  na jed n ę z w ysp  archipelagu  
tureckiego d okąd  go skazano na w ygnan ie na ca
łe  życie. S praw a ta która m ogła m ieć najsm utniej
sze następstw a, zosta ła  w  ten sp osób  zakończona  
materjalnie i je ś li p ozostają  jeszcze  niejakie w ra
żenia m oralne to ju ż ty lk o  m iędzy starem  stron 
nictw em  tureckiem  które n ieprzestaje tw ierdzić, że 
relikw je k tórych  zagubien ie op łakujem y są  ju ż  
na zaw sze stracone dla islam izm u. T o  przeko
nanie rozszerzono pom iędzy m assam i lu dn ości, ale  
rząd og ło sił od ezw ę w  której fakta te zosta ły  
p rzedstaw ione w  daleko mniej sm utnem  św ietle , a 
uronienia okazują się praw ie żadnem i pod w zg lę 
dem religijnym  i p o litycznym . Potrzeba b y ło  k o 
n iecznie u sp ok o ić  u m ysły , bo g d y b y  w  opinji pu 
blicznej zakorzeniło się  przyp u szczen ie że m iędzy  
innem i przedm iotam i zg inęły  także te które stan o
w ią sym bol m aterjalny posiadan ia  praw a tronu, to 
jest p ośw ięcen ia  teraźniejszej dynastji, któż p o 
trafiłby p rzew idzieć jak ieb y  w strząśn ien ie w e
w nętrzne zajść m ogły w łon ie sp o łeczn ości ture
ckiej? K tob y  m ógł zaręczyć że p o lityczn e i re li
gijne p od staw y  plem ienia ottom ariskiego nie zo 
staną g łębok o zachw iane? K tóż nakoniec o b liczy ł
by do jakiego punktu m ogła b yć sk om prom itow a
ną zasada najw yższej w ład zy  m onarszej, g d y b y  t a 
kow a w  opinji ludu n iep osiad ała  ju ż  w id zia l
n ych  znaków  do k tórych  przyw iązane są jej pra
w o i istnienie.

W  obec tak w ażn ych  kw estji, pojm ujem y tro
sk liw o ść  z jak ą  W y so k a  P orta  zajęła się  w y b o 
rem n ow ej o so b y  na urząd p ierw szego  intendenta  
skarbu, k tóry  z p ow od u  skazania M ehm eta-B eya  
na w ygn an ie  zosta ł opróżniony. W y b ó r  padł na 
Szeryfi-Effendego, znanego jak o  jed n ego  z naj
w ięk szych  fanatyków  i k tóry  z tego  tytu łu , p o 
trafi w yw ierać potrzebny w p ły w  ku przekonaniu  
ludu, że przedm ioty k tórych  strata uważana jest za 
niezaprzeczoną, znajdują się  ow szem  dotąd  w skar
bie Sułtana, poniew aż taki cz łow iek  jak  on w  prze
ciw nym  razie nie b y łb y  przyjął obow iązk u  d ozo 
row ania sp rofonow an ego depozytu.

Z ok oliczności zatw ierdzen ia  projektu Banku  
stronnictw o francuzkie A li-p aszy  iF u a d -p a sz y  m ia
ło  ch w ilow o  nadzieję zw alen ia  teraźniejszego gab i
netu, a m ianow icie w prow adzen ia  Ileszyd a-p aszy  
i E th em -p aszy , ale intryga ta n iep ow iod ła  się:

(Osservatore Triest ino).

P an i JRistori
T R  A B E D  J A  I K L A S S Y C Z N O Ś Ć .

( C i ą g  d  a 1 s i  5 .)

(Pat rz Ner  Kromki  7 o . )

Mirra i M edea dają nam w yobrażenie o sp o so 
bie traktow ania przedm iotów  starożytnych  przez 
francuzki k la ssy cy zm  i rom antyków  d zisiejszych . 
Jedni i drudzy w zięli z k lassycznej starożytności 
przedm ioty, to je s t  co b y ło  w nich czasow ego  i 
zm iennego, k la ssy c y  francuzcy nadto mechanizm  
p oetyki niezaws/.e dobrze zrozum ianej. Jedn i że
b y  w  ciasnej tej form ie rozw inąć urzędow ą akcją, 
uczucia i charaktery w sp ółczesn e, m yśli i w iersze  
często  rzetelnie piękne, częściej jed nak  gładkie tylu 
ko. D ru dzy żeby w  pogańskim  św iećie  sw obod n ie  
fo lg o w a ć  dzikim nam iętnościom . M oże zdanie na
sze w yd a  się w ielu za śm iałem , ale sądzim y, że 
przedm ioty starożytne, z w ielką  trudnością  jeżeli 
nie w cale, u żyć się dają d o  n ow ożytn ego  dramrna- 
tu. M ożna zrobić w yjątek  dla wipju przedm iotów  
z św iata R zym sk iego , bo je g o  u sta w y . Życie, pod  
w p ływ em  religji C hrześcijańskiej i kościo ła  sta ły  
się  niejako p ow szechną w łasn ością  dzisiejszych  
czasów , w esz ły  w sk ła d  krwi p ow szech n ośc i ch rze
ścijańskiej, i dla tego łatw iej nam w nich się roz
poznać i takow e p r z y sw o ić ; ale m ythyczne poda
nia i dzieje Grecji tak są  od  nas od leg łe , że poetę  
którem u za o sn o w ę drammatu słu żyć m ajączekają  
n iech yb n ie  d w ie trudności, o które zw yk le rozbić 
się musi: albo pom inie praw dę i chronologję uczuć , 
ja k  trafnie p ow ied zia ł jed en  z k rytyków  francuz- 
kich, i w  ram ach n ied ogod n ych  od tw orzy  św iat

dzisiejszy , albo przeniesie w iernie na zm ienioną  
w id ow n ię i s łu ch aczy  uczucia i kszta łty  daw ne, a 
tem  samem głębszego  zajęcia i wrażenia nie zbu
dzi. S ły sze liśm y , że w kółku akadem iekiein w B er
linie przedstaw iano tragedje greckie w język u  gre
ckim i z całym  m oźebnym  przy borem starożytnym , 
i mimo to jed nak  w rażenie na w ybranem  k ole s łu 
chaczy m iało być bardzo mierne. T łum aczy to tak
że dla czego tak k un sztow nie piękna i grecka Ifi- 
gegja G othego na scenie zająć nie może, a w  czy 
taniu ch łod ne zostaw ia  uczucie. A jednak ta k las- 
syczna p iękność starożytna, zostan ie zaw sze naj
szczęśliw szym  wzorem  sztuki, który św iat p od z i
w iać będzie, póki ty lk o  uczucie p iękności nie zga
śnie, do którego sam odzieln ie zm ierzać m usi każ
de w ielkie d zie ło  literatury czy p lastyk i. A le .'b o 
ta p ięk n ość nie zależy g łó w n .e  na przedm iotach, 
m yślach  i uczuciach d aw n ych , nie w  form ie w ier
nie przeniesionej, ale w szczęśliw ej zgodzie obu, 
w  w ew nętrznej i zew nętrznej harm onji form y i tre
ści, w organicznej ca łości dzieła, w pełn ości i za
sk lep ieniu  kunsztow nem , w tej estetycznej mierze 
i że tak powiem  zgodzie sw o b o d y  i ładu, w o ln ośc i 
artystycznej i rządu, natury i ideału, w  tej w ielkiej 
c i s zy  i pow adze  (8), które nie św iata  tego zdają się  
b yć obrazem . T o  jed y n ie  je s t  w ieku istem  w  sz tu 
ce k lassycznej, w szystk o  inue przemija, koniecznie  
naw et zm ieniać się  m usi. Inaczej pojm ow ana  
sztuka grecka będzie to piękna natura p ołud nio
wa, m iłow ana i m iłośn ie uśm iechnięta, gdzie w sz y s t
ko ja sn e  i przejrzyste, p ogodn e i proste, jaw n e i 
rozw inięte, sk ąpan e w  porannej p ow od zi barw i 
w oni, ale gdzie przy p ołudniow em  słoń cu  przed
m ioty i życie mało rzucają cien-iów, mało od k ry
w ają głębin, m ało przedstaw iają rozm aitości, gdzie  
duch śpi jeszcze w  pow olnej zgodzie ze zm ysłam i, 
a wiara 1 uczucia narodu m uszą niejako p odn ieść  
się  i oczyśc ić , żeby przybrać piękną, form ę sztuki. 
Jeżeli w  św iat ten zstąpi B ó g  n iesk ończon y w czło. 
w ieezeństw ie i cz łow ieka za w ezw ie do udziału  
w  n ieskończoności sw ojej, jeż e li do pojęć m ora l
nych  w ejdą w yobrażenia  w olnej w o li i łaski; jeżeli 
o d słon ią  się  nieznane dotąd g łęb ie ducha i czynów  
i uzacnią, p odniosą n iepojęeie o so b isto ść  i p o w o 
łanie człow ieka, jeże li now a ta sp o łeczn ość p o w o 
ła do braterstw a sw ego  w szystk ie  narody i war
stw y  tow arzysk ie z całą rozm aitością  ich życia, 
jeże li w reszcie .człow iek odkryje n ow e św ia ty  na  
zieini, a w sobie now e św iaty  m yśli, uczuć i w ie
dzy, w ted y  naturalnie natchnienie i form a d a
w na rozprysnąć się  muszą, lub stać się Proku- 
stow em  posłaniem  dla sztuki.

W iem y jaki nas tu zarzut czeka. Odpowie-* 
dzą nam zdaniem  w ielu  znakom itych  este tyk ów  
niem ieckich, p ow agą  G othego i Sch illera , że w ła 
śn ie dla tego, że sztuka chrześcijańska rna przed  
sobą n ied ośc ig ły  ideał, że rozporządza ogrom uem i 
zasobam i ducha, że w iara zn iszczyła  daw ne przy
mierze ze zm ysłam i i ca łością  w ładz człow ieka, że 
krzyżuje i pogardza ciałem , nie m oże ona ni<nly 
dojść do tego  stopn ia  d osk on ałośc i co sztuka sta  
roźytna. N ieprzeczym y trudności rozporządzenia  
b ogactw am i, które św ia t C hrześcijański przed  
sztukm istrzem  roztw orzył, ale nie jestto  n iep odo-  
bnern dla gienjuszu  przez Boga na tw órcę w  sztu 
ce p ow ołanego . (9) Sam e zaś zarzuty są bardziej 
pozorne niż rzeczyw iste. D la chrześcijanina, B óg , 
piękność n ieskończona, -najwyższa, stał się cz ło 
wiekiem  i przedstaw ił w  form ie n ajw yższy  typ d o 
skonałości; w iara znow u nasza jeżeli nakazuje u- 
m artwiać i poskram iać ciało Zabrania sam ob ój
stw a, ow szem  żąda utrzym ania i szanow ania w ła 
snego życia, a jeżeli w y w o ła ła  cięższą w alkę m ię
dzy zm ysłam i i duchem , d ąży wciąż do w yższej, 
rozumnej zgod y  i pokoju całego jestestw a , zd ob y
tej przew agą ducha nad ciałem  ; w reszcie jeżeli 
beżw zglębny ideał chrześcijański je s t  n iesk ończo
ny, w m yśli i uczuciu człow ieka ma on naturalne 
granice; które go  do utw orzenia pojęcia i form y u- 
sposabiają. Jeżeli zaś Chrześcijanin tw orząc czy  
patrząc ńa dzieła sztuki, winien jeszcze  pamiętać, 
że nie n asyca  s ię  oko w idzeniem , ajfi  ąię yęfta yy', 4 

\ p ełnia s łyszen iem  (Ę k kl. I 8} w idziem y w  tem k o i

(8) Julijusz S ł,

(9) W in niśm y prócz tego p am iętać, że jeżeli 
C hiystjanizm  p ostaw ił przed ludźm i n ieskończony  
ideał praw dy, dobra 1 piękna, nadał mu zn ow u  
form ę tak prostą, p rzystęp n ą , pow szechn ą, fe  
pierw szy m ógł stw orzyć poezją i literaturę dla  
w szystk ich , a w  szczegó ln ości d la ludu, źetem  sa 
mem wierzącem u artyście na c ich ych  i ja sn y ch  
sw ych  drogach nie utrudnił ale u ła tw ił ow szem  u-

: praw ę p ow ołan ia  sw eg o .



rzyść a nie szkody dia sztuki, bo skoro przyjmie
my nieodzowność różnicy powołań i stopniowania 
w życiu tutejszem, przyznamy, ze myśl ta usposa
b ia ją  owszem do coraz wyższego, dążenia, otwie
ra  niewyscbłe źródła dla jej postępu i odrodzenia, 
a w duszę widza i a rtysty  spuszcza promienie nie
bieskiego światła, w których dzieło sztuki rośnie 
w piękności jak  przedmiot eo z rodzinnych stron 
przyniesiony wygnańcowi daleką ojczyznę przy
pomina. Istotnie też lubo często poeci i artyści 
chrześcijańscy, przez brak zastosowania się do 
zdolności swoich wikłali się w bogactwach, które 
św iat nowożytny natchnieniu i wyobraźni przed
stawia, zawsze praw dziw i tnistrze urzeczywistniali 
tę  szczęśliwą miarę w pomyśle i postaci,’ wewnę
trzną i zewnętrzną harm onją utworu, IJod tym 
względem Szekspir (10) i D ante są  równie klas- 
syczni, a bez porównania bujniejsi i obfitsi jak  H o
mer lub Eschyles, Rafael i Tyć]an jak  Helleńska 
plastyka, wielkie budowy gotyckie jak  Ateński 
Parthenon. Form a rozszerzyć i urozmaicić się mu
siała dla przybywającej treści, ale układać zara
zem w piękniejszą jeszcze całość. Z tąd tez sztuka 
now ożytna bardziej upodobała i przyswoiła sobie 
te  rodzaje, które lepiej duchowi je j odpowiadały, 
lepiej praw dę i duszę wyrazić mogły. W  plastyce 
zmysłowa pełność formy, idealna piękność i regu
larność linji ustąpić musiały, gdzie tego nie wy-* 
m agał przedmiot albo odrzucała je  głębsza praw 
da charakterów , a jednak praw dziw y warunek 
sztuki: harm onja form y i treści dopełniony został. 
To samo stało się także w poezji, gdzie dram at 
dopuszczający największego rozwinięcia akcji i 
charakterów  doszedł do wielkości i piękności nie 
znanej pogańskiemu światu, Ale w przedziwnej e- 
konomji chrześcijańskiej, k tóra św iat cały do je 
dności powołując, zostawia każdej osobistości po
jedynczej czy narodowej odznaczyć piętno swego 
życia i natchnienia, zachował dram m at cechy po
chodzenia swego. Najtrafniej uważa Gerwinus, że 
gdyby dziś jeszcze zapytano co ważniejszem jes t 
w  dramacie akcja czy charaktery, południe od
powiedziałoby: akcja a północ charaktery, l a  ró 
żnica w pojmowaniu stw orzyła w sztuce, a w szcze
gólności w  dramacie dwa wielkie rozdziały: po
łudnia i północy. W  Hiszpanji Kalderon i Lope 
de Vega ( 1 1 / staw iają nam najpiękniejszy przykład 
dram atu obfitującego w akcję czasem przerosłe- 
go nią i wikłającego się w tern bogactwie w ypad
ków, ale który tchnie zawsze rycerskiem i religij- 
netn natchnieniem, polotem w yobraźni za idealną 
pięknością owianą w południową grę światła i ko
lorów ; przeciwnie wA nglji Szekspir zadziwia głę
bokością charakterów , rozumną budow ą całości, 
potęgą myśli i wewnętrznej walki, ale niekiedy 
znowu poświęca prawdzie m arzoną piękność po
łudniow ych poetów. Spotykam y tu niejako to sa
mo co w muzyce stanowi różnicę melodji i harmo- 
nji, a w m alarstwie wyróżnia rysunek i koloryt 
włoski od północnego m alarstwa. Pomiędzy te- 
mi dwoma kierunkami dram atycznych utw orów  
mieszczą się niejako tragika francuzka i niemiecka; 
pierw sza bierze wzory od starożytnych i hiszpa- 
nów, druga wnika samodzielnie w sztukę grecką i 
Szekspira. Nie uwodzimy się zaślepieniem naro
dowej próżności, ale jeżelibyśm y mieli naznaczyć 
miejsce dla literatury naszej między terni dwoma 
kierunkami południa i północy, najwłaściwszem 
zdaw ałoby się nam pośrednie, które oba niejako 
godzi. Zauw ażył to już największy nasz poeta, 
kiedy w jednym  z wykładów swoich powiedział, 
że Słowianie trzymają środek między uczoną wy-

(10) Uznanie klassyczności Szekspira, posta
wienie go w tym względzie na równi z Homerem, 
je s t rzeczą wiadomą i uznaną w Niemczech. W  o- 
statuicli czasach najznakomiciej myśl tę rozwinął 
Gerwinus w niepospolitem swem dziele o Szeks
pirze. W e Francji krytyka coraz śmielej przycho
dzi do tego samego wypadku. Niedawno (cłnia 3 
G rudnia 1856 r.) pan Nisard, którego o zbytnią 
śmiałość w odstępowaniu od ru tyny  posądzić nie 
można, pęwiedział w odpowiedzi p. P onsard  na 
posiedzeniu akadeinji, że pedanckie zarzuty czy
nione Szekspirowi ustaćby powinny, że Szekspir 
i Homer są dw a równe sobie gieniusze, stojące o- 
ba na szczytach poezji.

(11) Prócz dwóch dram atów K alderona nie 
znam innych utworów  tych wielkich drarmnatur- 
gów; co tu  więc mówię opiera się na zdaniu k ry 
tyki i historji, na którem bezpiecznie poprzestać 
mogłem, bo literatura hiszpańska od prac Szle- 
gla„G ries’a, Schacka, Ticknora dokładnie poznaną 
i ocenianą została.

Icwinlnośeią Greków a surową prostotą Normandów. 
Poezja nasza nie w ydała dotąd  dram atu; losy i 
charakter narodow y, einbryjonowe poniekąd ży
cie nasze sprzyjało bardziej rozwinięciu liryk i; 
w rodzaju jednak  epicznym a raczej powieściowym 
mamy wskazówkę dla dramatycznego pierw iast
ku w literaturze krajowej. Można w niej upatrzyć 
dążność do godzenia charakterów  i akcji, rzeczy
wistości i ideału, prostoty i ustroju, naiwności i 
sztuki, głębokości uczucia i rozm ysłu (12). U spo
sabia ją  do tego żyw ot religijny narodu, żyw ot je 
dnocześnie rycerski i ziemiański, pełen marzącej 
tęschnoty i fantazji, ale zarazem rzeczywistszy i 
rozważniejszy niż południowy, a mniej rozbujały 
w spekulacjach i um ysłowych w ątpliwościach niż 
Germański, nareszcie często rubaszny, ale nie po
mijający obok tego godności, w ystaw y i obyczajo
wej powagi. W idoczniejszem to jeszcze, jeśli od 
w yjątkow ych i krytycznych epok, przeniesiemy 
się w najpiękniejsze i najdzielniejsze czasy histo
rji naszej. W  poezji, rozpatrując się w postaciach, 
które od Grażyny i litewskich zaścianków do dnia 
dzisiejszego stw orzyła, nie trudno, zdaje nam się, 
pierwiastki te wykazać, a bardzo jasno  w ystępu
j ą  w galerji obrazów starego szlachcica litewskie
go i w najlepszych utw orach powieściopisarzy n a
szych. Nie możemy wiedzieć, czy danem będzie 
czasom obecnym stw orzyć dram at krajowy, ale 
Sądzimy, że objawiający się wyraźnie zwrot do hi
storycznych poszukiwań, miniony perjod dziejo
w y zaw arty w historji Rzeczypospolitej szlache
ckiej, doznane próby, nabyte doświadczenia, przy
gotow ują poezję naszą do użycia bogatszej formy 
epopei łub dramatu w miejsce przemagającego 
zbyt wyłącznie liryzmu. Na tej drodze upatru je
my praw dziwy postęp dla poezji krajowej, bo do
wiedzie tern głębszego wejrzenia w istotę ducha 
narodu, w warunki życia, sprow adzi poetyczną 
twórczość na szersze pole czynów i odpowiedzial
ności na którem staw ając poeta i czytelnik musi 
ogarnąć całość, um iarkować wybujałość w yobra
źni do warunków  przedmiotu, wystawić w ypadki 
i charaktery z moralnemi ich pobudkami i następ
stwami, św iat i ludzi w podniesionej walce z ży
ciem i kolejami losów.

Objawione tu życzenie, nie może ściągnąć na nas 
zarzutu że dążymy do ścieśnienia poetyeznego na
tchnienia i uczucia, bo na rozleglejsżej widowni 
potężniej owszem rozw inąć się one mogą, w czem 
mamy za sobą przykład własnej poezji i w szyst
kich innych narodów . Zresztą, o co nam tu głó
wnie chodzi, chcieliśmy wedle sil i okoliczności 
powiedzieć, że w jakim kolw iek rodzaju poetyckim, 
tak  w liryce, epopei, jak  dramtnacie, praw dziwa 
piękność oprzeć się musi na klassycznych żywio
łach, bo bez tego najznakomitsze połyski imagi- 
nacji, najbogatsze zasoby poetyckie otw ierają w ro
ta  pospolitości i manierze, które są zabiciem wszel
kiej poezji i sztuki. Nie dążymy myślą i sercem 
w św iat starożytny, do pięknej ale chłodnej muzy 
Gothego, bo nie odpow iadają one położeniu i po
trzebom naszym, ale je s t kląssyczność wszelkich 
miejsc i czasów, k tórą wyrażam y dotąd  doskona
łość utw oru, będąca owocem podniosłego widoku 
świata, pełności myśli, natchnienia i formy, polo
tu  duszy za wyższą harm onją zagłuszoną nieraz 
w rzeczywistości, kląssyczność, k tórą w minio
nym świecie urzeczywistnili starożytni, k tórą w y
dała poezja i sztuka chrześcjańska, do której d ą 
żą w nowych zawsze objawach prawdziwe genju- 
sze, bo ta  je s t i będzie zawsze wzorem dla każdej 
literatury. Bronim y więc owszem prawdziwego 
natchnienia i uczucia poetyckiego od w ygórow a
nia elementu „fantastyczno podmiotowego,“ który 
nam za najwyższy szczyt w rozwinięciu poezji

(12) Po wykończeniu niniejszego artykułu  na
trafiliśmy w piśmie 0 literaturze polskiej XIX wie
ku na zdanie, które powagą znakomitego autora, 
utw ierdza nas w przekonaniu w texcie wyrażonem, 
dla tego przytaczam y go tutaj: ,,Ta literatura ," są 
słowa jego, „m a świetne uniesienie liryczne i naj-, 
piękniejszą idealuość  ma historyczne m alar
stw o ma nakoniec fantasmagoryczność sw oją i
prawdziwie poetycką alchimję w oryginalnym, 
dziwnym gienjuszu Goszczyńskiego. Z różnych 
składa się atomów, z różnych pierwiastków, — 
idealnego i realnego, snycerskiego i muzykalnego. 
O tej poezji naszej obje kto wej i indywidualnej, o tej 
je j wielkiej rzeczywistości i zamyśleniu fantasty- 
ckiem, ledwie nie to samo rzęchy można, co M on
taigne starą francuzczyzn-ą powiedział o mowie 
ludzkiej, jakoby była: un art leger, demoniacle.

krajowej nierozważnie wskazują (13), od wezbra
nia nie uczucia ale nerwów, nie bogactw a ale pu- 
cldizny bez krwi i soków; zastawiam y je  przeciw 
niebezpieczeństwu manjery upowszechniającej się 
coraz bardziej w poetycznych utw orach naszych 
przez zniżenie je j poziomu do celów codziennych 
i osobistego rozdrażnienia. (d. c. n.)
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przez Emersona.
Spotkaliśm y się niedawno ze słowem, które Ta- 

cyt powiedział o żydach: »Między swojemi wier
ność niezłamana niczem, miłość bliźniego zawsze 
czynna, względem całej reszty św iata nieposkro
miona niczem nienawiść."

Te słowa tak  proste, tak  ścisłe, tłóinaczą to, co 
nieraz powiedziano, że Anglicy ze wszystkich lu
dów  najpodobniejsi są żydom. U żadnego innego 
ludu  nie spotykam y takiego wysokiego stopnia u- 
czucia narodowości i wzajemnej solidarności. An
glicy są anglikami przedewszystkiem, naw et pier
wej nim są ludźmi; są to wielcy obywatele miej
scy i pojęcie m iasta jes t u  nich takie, ja k  u  staro
żytnych ludów i u  pogan. N ajpopularniejszy z ich 
mężów stanu, k tóry  najlepiej przedstaw ia to, co 
we Francji nazyw ają le chauvinisme, otrzym ałnaj- 
w yźszy tryum f jako  mówca, kiedy powiedział, że 
wszędzie gdzie tylko Anglik znaleść się może, o- 
słania go jego irnie, potrzebuje on tylko powie
dzieć: Givis romanus sum.

P o d  względem politycznym i historycznym, nie 
można zaprzeczać wielkości, a bardziej jeszcze u- 
źyteczności tego uczucia. Przez nie to naród  an
gielski jest najściślej i najsilniej ukonstytuow anym  
w  całym świecie. Przez nie to Anglik gdziekol
wiek w iatr go rzuci, na wszystkich morzach, na 
w szystkich lądach, niesie sw oją ojczyznę z sobą. 
Rzym nie je s t już  w Rzymie, jest on tam gdzie są 
jego koczujący obywatele. D la tego mając najwyż
sze poznanie samego siebie, wiedząc że się nazy
wa legją! odbyw a on podróże z największą swo
bodą. Na całym świecie je s t on u  siebie, a przy
najmniej postępuje tak  jak b y  był u siebie. Z ja
kąż sw obodą i pewnością siebie porusza on się 
w całym świecie. Ten turysta, ciekawniś, oryginał, 
ten hipokondryk, k tóry  sobie w  pierw szy lepszy 
mglisty dzień puścił się w drogę po całym świe
cie, za całą broń zaczepną i odporną bierze z so
bą parasol. W ie on, że wszędzie dostateczną dla 
niego obroną będzie ten tak  skrom ny w  samym so
bie tytuł: poddany angielski. I bądźcie pewni, że 
nic mu nie grozi, bo gdyby kiedykolwiek trybun 
w yciągnął ku niemu nieprzychylną rękę, w jakich 
niebezpiecznych dla jego osoby zamiarach, on mu 
tylko powie: Cicis romanus sum  i w tedy pozwoli 
się zaprowadzić do Verresa, ale odwoła się do 
Cezara.

Powtarzam y, iż nie można zaprzeczać ważności 
politycznej i względnej tego uczucia narodowości, 
ale można roztrząsać jego ważność m oralną i ide
alną. Obywatelstwo je s t jedną z cnót, ale nie pier
wszą cnotą. Może się zdarzyć, że ktoś położy je  
wyżej nad inne prawa, które oczywiście są od nie
go wyższe, że położy naród  wyżej nad naturę, 
rassę wyżój nad ludzkość. Można zgrzeszyć prze
ciw moralności, sprawiedliwości, przez miłość ro
dzinnego kraju, równie ja k  przez osobistą ambi
cję i czcząc bóstw o ojczyzny, można niekiedy zapo
mnieć o samym Bogu. K iedy powiedziano że 
W ellington był raczej wielkim Anglikiem, jak  wiel
kim człowiekiem, nie myślano wcale, że przez to 
można ubliżyć mu w oczach jego współziomków; 
chciano tylko powiedzieć, że je s t  pewien typ 
wielkości czysto angielski, typ  surowości, cnoty 
i odwagi, do którego W ellington dziwnie był po
dobny i że to podobieństwo uczyniło go bohate
rem szczególnie narodowym .

W  przedmiocie ducha solidarności angielskiej, 
Em erson tak się wyraża:

u Jednym  z sekretów ich potęgi, jes t wzajemne 
ich porozumiewanie się... Samo elektryczne dot
knięcie jednej z ich idei narodowych, skupia ich 
w jed n ą  rodzinę i w praw ia w ruch  dla użytku 
w szystkich skarby siły, które ich indywidualność 
nieprzestaje nagromadzać. Czy to z przyczyny 
szczupłości' terrytorjum, czy też przez ich dumę 
i miłość plemienia? dość że oni wiecznie trzym ają

(13) Zobacz Gazetę W arszaw ską N r 317 roku 
zeszłego i cały szereg w tymże roku zamieszczo
nych przez p. A. Niewiarowskiego rozbiorów  naj
nowszych poezji.
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się razem  w  najw iększem  zaufaniu  jed n i d la  dru-

sich-U m ysł ich  ja k  w ełna siąknie w siebie farbę, k tó 
ra  dłużej trw a  niż sam a m aterja . T rzy m ają  się oni 
pew nej sp raw y  silniej niż życia. N ie są  oni w ojo
w nikam i, ale każde bezw zględnie indyw iduum  
byłoby  doskonałym  żołnierzem . Ci ludzie dom a- 
to rscy , spolS^jni i m ilczący, p rzy w iązu ją  się do tej 
lu b  owej sp raw y  całem sercem  i ta  to  w łasność s ta 
now i poezję ich  bohaterów . R óżnica stopn i nie 
rozdziela  duszy  narodow ej; w ięcej oni zw iązani 
są  charak terem , niż się różnią zdo lnością  lub  p o 
zycją. Człow iek z gm inu m a w sobie ziarno lorda, 
a lo rd  w potrzeb ie  po trafiłby  b y ć  tragarzem . K a
żdy  A nglik  nosi w sw oim  m ózgu cały system  A n
glika, w ie on ja k i m u pow ierzono depozy t i w y
w iąże się ja k  ty lko  zdo ła  najlepiej ze sw ego pow o 
łania. K anclerz niesie lo sy  A nglji na  sw oim  w ań
tuchu , m idszipm an n a  końcu sw ego kordelasa , 
kow al na  sw oim  młocie, k u ch arz  n a  sw ojej w a- 
rząchw i, poczty ljon  trzask a  z bicza d la  A nglji, 
a  m arynarz  regu lu je  ru c h  w ioseł w edług  ta k tu  
God save the Queen. W  polityce czy w w ojnie 
w szyscy  złączeni są  z sobą  ja k b y  żelaznemi ha
kam i. «

W  liczbie zasadn iczych  ry só w  ch arak te ru  
angielskiego, E m erson  m ieści także szczerość i 
poczciw ość.

uPokolen ia  teu to ń sk ie rn a ją tak ą  p ro s to tę  w  sw o
je j naturze, że to  sam o stanow i najw iększą  sprze
czność m iędzy niem i i plem ionam i łacińskiem i. 
Sam o imie niem ca m a w  przysłow iach  naw et zna
czenie czystej poczciw ości. P o p a trzm y  na  po lu  
sztuk, figury  kap łanów  w d aw n y ch  rzeźbach  i 
m szały  illu strow ane  pełne są  głębokiego uczucia 
w iary . D odajm y do tej dziedzicznej p raw ośc i 
punk tu a ln o ść  i ścisłość, k tó rą  zajęcie h an d lo w e 
w yw ołu je koniecznie: dodajm y ang ie lską  szczero- 
tę  i k re d y t angielski. R ząd  spełnia najściślej sw o
je  zobow iązania  i publiczność w  tym  w zględzie nie 
pozw oliłaby  n a  żadne żarty . P ry w a tn i w ierni są 
swoim przyrzeczeniom , choćby  najm niejszej w a 
gi... N a tej to  p raw ośc i po lega ich  siła. M iłość 
p ra w d y  je s t  cno tą  in stynk tow ą, w ykazuje  ona 
w yższość organizacji. N a tu ra  da ła  pew nym  zw ie
rzętom  ch y tro ść  i p o d s tę p , w ynagradzając  im 
b rak  siły, ale zarazem  uczyniła  je  przedm ioteiń  
n ienaw iści w szystk ich  innych , ja k b y  przez m ści
wą spraw ied liw ość. W  ra ssach  szlachetn iejszych  
ob d arzonych  siłą, znajdujem y praw ość , k tó ra  ta k 
że je s t fundam entem  stan u  społeczeństw . Zw ie
rzę ta  nieżyjące w zgodzie z człowiekiem, n igdy  się 
m iędzy so b ą  nie zdradzają . M iłość p ra w d y  u  an 
glików , zdaje się w ynikać z silniejszej o rgan izacji 
zw ierzęcej.

A nglicy lu b ią  rzeczyw istość, realność, lu b ią  ją  
w  bogactw ach , w potędze, w  gościnności. N ie lu 
bią  oni b ły sko tek  w  stro ju , a jeżeli noszą, to  ch y 
ba p raw dziw e djam enty . M ają oni tę  nam iętność 
d la  ziemi, to  p rzyw iązan ie  do posiad łośc i g ru n to 
wej, k tó re  uchodzi za cechę ch a rak te ry s ty czn ą  
ra ssy  teu tońskiej. M ają oni u fność  je d n i w d ru 
gich. A nglik  w ierzy  A nglikow i.”

O tóż w racam y się znow u do słów  T acy ta : »Ni- 
ezem niezłam anej w ierności... m iędzy sobą.« B y 
łoby to  bardzo  dobrze, g dyby  oni by li sam i ty l
ko n a  świecie; ale oprócz plem ienia ang lo -saxoń- 
skiego, są  jeszcze inne lu d y , k tó re  także żyć p o 
trzebują . T o  p raw d a  źe A nglik go tów  odpow ie
dzieć na  to , źe on te j p o trzeby  w cale nie w idzi.

N ależy  m u przebaczyć, źe postępu je  tak , ja k b y  
św ia t cały  złożony by ł jed y n ie  z w y sp  W ielkiej 
B ry tan ji, uspraw iedliw ien iem  jeg o  je s t  to , że on 
w  to  w ierzy  dobroduszn ie  i szczerze. P rzech ad za  
się on po św iecie ja k  G ulliw er w k ra ju  lillipu tów  i 
k iedy  n iek iedy  bierze k ra jow ców  ty c h  na  dłoń i 
p rzy p a tru je  im ,się z w ie lką  ciekaw ością. Jakże  
chcecie żeby on zastosow ał do nich sw oje p raw a, 
ta k  ja k b y  do sw oich rów nych? Ja k  chcecie żeby 
m ogła zachodzić  so lidarność  m iędzy nim i niemi?

T o  tłóm aczy do pew nego k p u n k tu  dew izę, ja k ą  
A nglicy zachow ują w  sw oich sto su n k ach  publicz
nych  i p ry w atn y ch ; nie m ają  oni tego sam ego ko- 
dexu  m oralnego d la  sfery  w ew nętrznej i zew nętrz
nej. W ido czn ie  nie m ają  oni poczucia źe źle czy
n ią  i n ic ich hardziej nie zadziw ia, ja k  oskarżanie 
ich  o złą w iarę, o fid esp u n ica  (nulla fides) i inne p o 
dobne upow szechnione w yrażenia. Nie możem y za
przeczać p rzesądom  stałego lądu , ale uczucie zd ra 
dy  nie je s t  uczuciem  angielskiem . N ie m a nic 
szczerszego ja k  A nglik, nic w ierniejszego ja k  A n
gielka. N ie m a k raju , w k tó ry m b y  słow o honoru  
było  w iększą p raw d ą  ja k  w  Anglji, nie ma k ra ju , 
w k tó rym by  ludzie by li bezpieczniejszem i, a k o 
b ie ty  w ięcej szczerze przyw iązanem u Jakim źe 
sposobem  z tak ich  żyw iołów  u tw orzono  sobie owe: 
»la perfide Albion? > A by  to  zrozum ieć, po trzeba  
zdać sobie sp raw ę z p raw dziw ej n a tu ry  ducha an
gielskiego. (d. n.)

DOI  I E8 I EH1  A.

PROPINACJA DÓBR  GUZÓW  
I RUDA

i  p r z y leg ło śc iam i  w p o w ie c ie  Ł o w ic k im  na kolei że laznć j,  
j e s t  do  w y d z i e r ż a w i e n i a ^  k ażdym  czasie  z w o ln e j  rę k i ,  w raz  
z fo lw ark iem  lub o so b n o .  O soby  m a ją c e  c h ę ć  o b e z n a ć  się 
bliżśj z w a ru n k a m i  i p o s ia d a ją c e  o d p o w ie d n i  kapita ł ,  z ech c ą  
zgłos ić  się po in fo rm ac ję  do redakcj i  Kroniki ( N r 3 2 . —  ( 2 . )

i  ZN A K O M IC IE R E N O M O W A N A  1  
I  FARBYKA WYROBÓW 1
|  P Ł Ó C I E N N Y C H  I B I E L I Z N Y  M O L O W E J

W  F R E J W A L D A U .
P  K tó ra  p rzedsięw ziąw szy  wielki in teres w tych 
gj a rty k u łach  do C essarstw a R ossyjskiego, lecz 
5- w strzym ana trudnościam i tran sp o rto w an ia  to 
gi w a ró w , w idziała  się zm uszoną, d la  prędszego 
g  w yprzątn ien ia  S k ład u , ca łą  sprzedaż z u tra tą  
g  w szelkich  ciążących kosztów , mnie pow ie- 

rzyć. Mam h o n o r zatem  u p raszać  szanow ną

f P ub liczność  ja k  niemniej n iekupu jących , aby 
_  raczy ła  się przekonać o d osk on a łości _ 

|  ąatteiików i nadzw yczajnej tan io-1  
jg Ś e i .  Szczególniej zw raca się uw agę na w iel- 

ką partję: B*rawdziwycSa M oronno 
|  A dam aszkow ych N akryć S to ł» -§  
|  wycJs, na 6 , 1®, 18, * 6  osób I
|  z ftesslow sk iej przędzy, i Chustek ? 
H ISSatystow'yell* Za nieom yluą dobroć T o 
l l  w arów  niem niej za ak u ra tn ą  m iarę łokciow ą, 
g  ręczy się. W szelkie nadesłane obstalunki, ry - jg 
£! cliło i ak u ra tn ie  w ypełn ione zostaną. S k ład  ^  
jg mój znajduje  się p rzy  ulicy M iodow ej w d o - ~  
— mu bankiera L essera . —  Sprzedaż zaczęła się 

d. 1(5 b. m. A liosengarten .
(Nr. 6 7 . - 3

HOTEL EUROPEJSKI
d a  w  n i e j

W  W A R S Z A W I E

PR Z Y  P L A C U  SA SK IM  I K R A K O W SKEEM - P R Z E D M IE Ś C IU  

otwarty od 1 Stycznia l§5? roku.

Ł óżek  sto p ięćdziesiąt.
Omnibus do przyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej.
K aretk i do ja z d y  m iejskiej. 

K ą p ie le  w hotelu.
W oda w iślan a  na w szy stk ich  p iętrach . 

Stół w spólny ( Table d ’hdte) o godzinie 3 ’/»•

Jedzen ia  d la carte o każdej godzinie dnia.
B I ina francuzkie i w ęg iersk ie  w n a j

lepszym  gatunku.
IJsługa na sposób  zagraniczny.

Ceny num erów  stałe, od kop. Si’. 6 0  (zip  
do rsr. 4 (z ip  86  gr. *0).

(Nr. 42. —  15.)

Zakłady techniczne

mwwmt śnsss
Skład głów ny w  W arszaw ie  

przy n licy  Senatorskiej Ar 4 6 ł[5 ,  
obok k o śc io ła  pp. K an on iczek  na 

prostgm achu teatralnego.
Z a w ia d a m ia  s ię  n in ie jsze m , iż zak łady  p r z y g o to w a ły  przy 

n a d c h o d z ą c e j  p o rz e  w io se n n ć j  znaczne  zapasv:

SZKŁA WODNEGO
k tó re  z a r ó w n o  w  sk ładz ie  g łó w n y m  w  W arsz aw ie ,  j a k o te ż  i 
z n acz n ie jszy ch  m ia s ta c h  na p ro w in c j i  po  c e n a c h  s ta łych ,  to  
j e s t  p o  ko p .  ł 2  czyli g ro szy  2 4 za funt sp r z e d a je  się . — 
Drukowane instrukcje postępowania ze szkłem, wod- 
netn rozdają się bezpłatnie. (N r 71— 2).

PR IY JEC H A LI DO WARSZAWY
Bełdowslci  Mieczy,  o b y w .  

z W ło n ic  n r  6 2 5 ,  D obiecki  
N a p o le o n  ob .  z Radom ia  nr  
6 0 1, G om nlińsk i  Hen. oby.  
z G ecny  nr  6 0 3 ,  K o z ło w  Mi
ch a ł  ku p .  z P e t e r s b u r g a  n r 
4 1 4 ,  K o b y la ń s k i  Karol ob. 
z S iod ła  n r  2 21 6, Ł u c k i  Al. 
u rzędn ik  z Wilna n r  5 8 5 ,  
Ł u k a s z e w ic z  N ikodem  oby. 
z K leszew a n r  5 h 5 ,  N iem ie -  
r y c z  N ikodem  ob. z S t a r o -  
pola n r  5 8 5 ,  O r ło w sk i  Jan  
o b y w .  z R oko tow a n r  4 8 9 ,  
P ią tk o w s k i  Józ. o b .  z T rzc ia -  
ny n r  2 6 6 8 ,  P il i t o w s k i  Jan  
ob. z Rzeczycy  n r  63  4, P a -  
s z k o w ic z  E dw . p o d p o r o c z .  
z g u b .  Kurskiśj n r  2 6 6 7 .  
R a p a ck i  Jan  ob .  z g u b .  W i 
leńskie j  n r  4 6 7 ,  R a k o w ie c k i  
J a ro s ł a w  ob .  z Szóstk i  n r  
2 6 6 7 ,  S ld m iń s k i  Jó z e f  ob .

z Górska  n r  6 2 5 ,  S k a r ż y ń 
sk i  R o b e r t  ob y .  z Kutna n r  
4 7 6 ,  Siecińslci Józef  o b y w .  
z R a dom ia  n r  2 6 7 3  T r z c i ń 
sk i  Ig n acy  ob y .  z Z aw ad  n r  
5 8 4 ,  T a r g o w s k i  Józef  ob. 
z P o b ie ro w ic  n r  5 8 4 ,  Ż w a n  
Ant ob .  z Szczyt n r  4 5 0 .

WYJECHALI t, w a r s z a w y .
G o r c zy ń s k i  W alen ty  ob y .  

do Szczaw ina .  K r z y k o w s k i  
L e o p o ld  o b .  do  P o m o rz a n ,  
L ew ińsk i  Leon urzędnik  d a  
Brześcia  L itew . , Ł u s z c z e w s k i  
M ichał  o b . d o  Jeżow a,  Mini-  
s z e w s k i  F ran .  ob .  do W d ó w 
ka. M o r z k o w s k i  Aug. ob. do 
Sycyny ,  N etrebsk i  Mich. ob .  
do C z e rm na ,  P o p ła w s k i  K o 
r o n a t  o b .  do M ydłowa, Ro-  
m o c k i  Lud . ob. do K o b y l -  
nik, Tański  T om asz  oby .  do  
Miłowic B ie rz y ń sk i  Tad. o b '  
do  Poznan ia .

H . U I 1 S  G I E Ł D Y  W A I D i K A W l U I E J .
dnia 2 0  M arca 1857 roku.

M o n e t y .
żądano

—---■ — • --"S
płacono

Rs. kop. Rs. kop
Pół-imperjały rossyjskie . 5 16 — —
Dukaty hollenderskie nowe ważne • — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar.  ( i 0/ 0) za 103 rs.  (oprócz kup.) 
Bilety skarbu Królestwa Polskie, ( A y ^ 1/ , )

84 61 __ , ,
— — — —

L is ty  zastawne białe II okresu (oprócz 
kuponu) (4 % )  . . za 100 złp. - _

Lis ty  zastawne białe III okresu (oprócz 
kuponu) (40'0) . . . za 15 rs. 14 43 ___

Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 
kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _

Cert.  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. --- ' —. — —.
„ „ lit. B. na 200 zł.  bez proc. --- — — —
„ „ „ procentowe (5 %  > --- — —' —

Dowody Kom. Centr. Likwid.  za 100 zł. --- — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5°/0j  . . . . 102 31 _
„ „ . „ z roku 1855 104 7 ' •L S —

Obligi Współki Żeglugi Parow ej  w  Króle
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 750 __ _ _

W e x 1 e z dnia 19 b .  m.
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 93 45 93 30

„ ............................... 100 Tal. k. t. __ — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ — — —

„ ............................... too Tal. k. t. __ — — __
H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 142 5 —
L o n d y n ......................... 1 Ft- St. 3 M. 6 27 —
Moskwa . . . . .  100 Rs. k.  t. 99 — —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 33 — —

......................... 100 Rs. k. t. — — — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M- 74 85 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 M. — —- — .—•
W i e d e ń .........................150 Z ł .  R. 2 M. 91 25 — —
W ro c la w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Hs. 1 kop. 88 
od l istów zastawnych kop. 14 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. l t

C E Y Y  T A I I G D W I C  H  t l l S Z I t l N H I t :
2  dnia 20  M arca 1857 roku.

i
Pszenica wyborowa 

„ średnia . ,
Ż y t o .........................
Groch polny. . . ,

„ cukrowy. . ,
G ryką......................  ,
Jęczmień. . . .  ,
O w i e s ..........................
Mąka pszenna k. . ,
ba sza  jaglana k. . ,

„ grycza.  zw y .  g. 
„ <*rob 5- 

Słomy fura zwyczajna 
Drzewa sosu sąż. „ 
Kartofli k. . . . . . . .  ^
Okowita bez akcyzy g. 
Siano, cetnar  . . . ,

od rsr .  6 kop. 45 do rsr .  —  kop, —
i r 5 I I I b I I — fr ------

u 3 I I 15 I I I I ------ I I ---
• i 3 I I 75 I I I I --- I I ---
i i

5
o I I — I I I I

---
I I —

n

ił

3 I I 50
I I

I I

I I

I I
---

I I

I I
_

i i 2 I I 65 I I I I --- I I ---
i i 7

g I I 80 I I I I --- I I
-----

" I I
28

H " / I I

" _ I I

I I 48
I I _ " ---

n 3 I I — I I I I — I I —
i i 7 I I 50 I I ----- „ ------

i i
1 I I 35 I I I I ----- „ ------

n — „ 47 I I ------ ------

n 1 I I 5 I I I I -- I I --

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Zemsta za mur 
graniczny. _________

W  drukarni  J. Unger. —  Wolno drukować. —  W a rsz aw a  dnia 9 (21) Marca 1857 r .  —  Starsz<y cenzor, F. Sokieszczatłski .


